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U  STY Z WŁOCH

Na m agnesie korperatywiimu

0 wiĘKszą sprewiedliwcś: społeczną
(Od własnego korespondenta)

PRZED PLEBISCYTEM W ZAGŁĘBIU SAARY

GJleitoe mon!festccie przedoyDorcze 10 SicwcKeii
Rzym, w  końcu gmdnia.

Reforma ustroju włoskiego do- 
konywuje się pod hasłem '^w ięk­
szej sprawiedliwości społecznej**, 
hasłem rzuconem w mowie Musso- 
liniego, wygłoszonej w roku ubie­
głym w Ańedjolame: sprawiedl.
wość tę faszyzm chce traktować 
nie jako motyw dynamiki rewolu­
cyjnej, lecz jako zasadniczy cel 
wszystkiego tego, co stało się 
we Włoszech na terenie wewnętrz 
nym od 28 października 1922 ro­
ku do dziś dnia. Z tego założenia 
wychodząc korporaty wizm staje 
się zasadniczą treścią faszyzmu i 
-ewolucji faszystowskiej, a nietyl- 
ko uzupełnieniem gospodarczo - 
społecznem, zamierzonem jako 
czynnik wyjścia z sytuacji wytwo 
rzonej po wojnie.

Dramat organizacji społe­
czeństw, przeistoczonych następ­
stwami wojny światowej, trwa w 
dalszym ciągu, rozgrywa się akt 
po akcie tego dramatu przed na- 
szemi oczyma, a nie możemy do­
strzec końca, to jest chwili, w któ 
rej kurtyna zapadnie i skończy 
się widowisko, ktorego jesteśmy, 
niestety, i aktorami i widzami. 
A jak refren kupletu powtarza się 
dylemat: superkapitalizm czy ko­
munizm?... organizacja kapitali- 
styczno- liberalna przedwojenna, 
dostosowana do wymogów chwili 
poprzez łatanie i cerowanie syste 
mu, który się przeżywa czy ekspe 
rymenty demokratyczne organiza­
cji społeczno - gospodarczej oa- 
strychające się od marksizmu?... 
Faszyzm usiłuje szukać własnych 
dróg na bezdrozu; uważa je za je 
dyne, więcej nawet za jedynie 
skuteczne.

Korporatywizm pretenduje do 
rozwiązania trudnego problematu 
wymiaru sprawiedliwości spolecz 
nej. Idzie on drogą spajania 
warstw społecznych pod hasłem 
ideologji państwowo - patrjotycz 
nych w atmosferze wysokiego na­
pięcia idealnego o charakterze su- 
pernacjonahstycznym. Samopo­
moc dla oezrobotnych i redukcja 
godzin pracy celem zwiększenia 
kadr rozporządzalności zajęć, ma 
ją za zadanie urzeczywistnienie 
częściowe przynajmniej, tej spra 
wiedliwosci przynależnej temu, 
kto pracuje, temu na czyich 
barkach leży odpowiedział 
nosć za rodzinę, czyli podsta­
wę organizacji państwowej. Re- 
zu taty w tej mierze osiągnięte są 
ciekawe: akcja samopomocowa
żywo i energicznie prowadzona 
oddaje do dyspozycji Partji Fa­
szystowskiej znaczne środki pie­
niężne pozwalające na dożywia­
nie rodzin i na zapomogi prze­
ważnie w naturze; redukcja go­
dzin pracy z 48 na 40 pozwoliła w 
ciągu 20 dni na zatrudnienie 130 
tys. bezrobotnych. Problemat zi- 
m’ aJ się być opanowany, 
gdyż o r  ustronna akcja na tym te­
renie posuwa się energicznie na- 
pizód, zwłaszcza w celu zapew 
nienia zarookowania c c o n /  ro­
dzin, którym biura Pośrednictwa 
pracy udzielają wszelakich prefe 
rencyj.

Pierwsze zarysy ustroju k o rp u  
racyjnego powstały w 1923 roku, 
zwłaszcza w zakresie rozwiązania 
problematów w dziedzinie rolni - 
czej, w  1925 roku wyeliminowa­
nie syndykatów niefaszystowskich 
posunęło realizację korporatywiz- 
mu znacznie naprzód, wykazując 
jednocześnie potrzebę przeorania 
materjaiaego i moralnego terenu 
społeczno - gospodarczego. Przez 
dziewięć lat Mussolim ostrożnie 
i stopniowo posuwał realizację 
Swej ideologji w kierunku urze- 
czystnienia gruntując pojęcie za­
sadnicze zdyscyplinowania inte­
gralnego, organicznego i jedno-

ściowego sił wytwórczych i pod­
porządkowania ich działalności 
celowi rozwoju bogactwa, potęgi 
państwowej i dobrobytu Włoch.

Ustrój korporacyjny traktowa­
ny jest przez Mussoliniego, jako 
czynnik umożliwiający rozwiąza­
nie problemu kryzysu systemu go­
spodarczo ■ społecznego bez na 
rażenia organizmu społeczno - pań 
stwoWego na ustępstwa, na jakie 
naraził go naprzykład ekspery­
ment komunistyczny, podlegający 
ruchowi rozkołysania rewolucyjne­
go wahadła, zwolennicy korpora 
tywizmu często bardzo uważaja 
tę doktrynę za coś skończonego, 
za coś w rodzaju panaceum na bo­
lączki rodzaju ludzkiego po woj­
nie. Mussolini nie tak sądzi, zda 
je on sobie sprawę z zazębień 
międzypaństwowych na kontynen­
cie europejskim, ba nawet z zazę­
bień mięuzykontynentalnycb w 
śiwiecie: warunki polityczne mię­
dzynarodowe nie zatrzymują się 
na granicach państw a te ostatnie 
nie są w stanie odgrodzić się cał­
kowicie i nieprzepuszczalnie od 
reszty współczynników życia o- 
gólnego. Stąd dążenie jego do 
rozpowszechnienia pojęć potrzeby 
organizacji wewnętrznej na polu 
gospodarczo - społecznem wszę 
dzie; stąd przeświadczenie, że o 
ile kryzys obecny zakończy się je 
dynie ci którzy przygotować będą 
mogli warunki pracy wytwórczej 
i sprawiedliwości społecznej w 
myśl nowych wymagań zdołają 
przetrwać chwilę unormowania by 
tu społeczeństw' bez wstrząsów j e ­
śli nie zgubnych to szkodliwych i 
opóźniających osiągnięcie zamie­
rzonych celÓ!\\:; stąd wreszcie, jak 
sądzimy , wyrośnie w zakresie po­
litycznym myśl, trawiąca ducha 
Wioch oddawna, d niezbędności 
organizacji międzykonyntalnej czy 
Ii o Stanach Zjednoczonych Euro­
py uważanych za konieczność nie­
odzowną jeszcze przez Józefa A\az 
zmi‘cgo w' połowie zeszłego stule 
cia.

Doktryna korporaiywistyczna 
dąży obecnie:, o ile wydawać się 
może, do rozwiązania dylematu po 
stawionego ongi przez komisarza 
sowieckiego Alołotoiwa: W  ustroju 
liberalnym każda fabryka ma włas 
ny plan działalności, podczas gdy 
na zewnątrz panuje anarchja. W 
ustroju komunistycznym istnieje o- 
gólny plan działalności gospodar­
czej. a natomiast nawewnątrz każ 
dej fabryki panuje anarchja. Cho­
dzi zatem o ustalenie takich warun 
ków bytowania w których ani na 
zewnątrz, ani nawewnątrz nie prze 
jawi się anarchja. Przyznać trzeba, 
że pomimo trudnych warunków 
egzystencji zwłaszcza w ostatnich 
latach, od chwili załamania się 
walut pełnowartościowych jak ster 
ling i dolar, realizacje faszystów 
skie były narażone na odcinku go­
spodarczym na ogniową próbę.—  
Wyszły z niej zwycięsko, wykaza. 
fy, że istotnie podniesienie pozio­
mu duchowego przysposobienia 
narudu daje rezultaty wręcz nie­
oczekiwane.

Ciekawą rzeczą jest, na margi­
nesie obserwacyj na temat ruchów 
powojennych dążących do stworze 
nia nowych warunków ustrojo­
wych gospodarczo - społecznych 
przystosowanych do wymogów 
chwili, że wszystkie one opierają 
się na zasadzie zrealizowania wiek 
'kśzej j \\yzszej sprawiedliwości 
społecznej uzależnionej w trzech 
czwartych od zewnątrz. Zmusza 
to do przybierania charakteru nni- 
v,ersalnego a więc i do propagan­
dy nazewnątrz własnych granic. 
Komunizm rosyjski przemawia nie 
raz temi samem słowami co fa­
szyzm stojący na krańcowo prze 
ciwnym odemku a hitleryzm stara 
się zdystansować swych puprzed-

bAARBRUECKEjN. — O statn ia maszerowały w zwartych ko lu jm iach  jak również sprawiedliwość społeczna 
niedziela przed plebiscytem sta ła  pod n a  miejsce zgromadzeni i. Jaż  komu- i dobrobyt aż do chwili złączenia się 
znakiem masowych zgromadzeń obu nikuje kierownictwo fron tu  niemiec- z uwolnionemi r,'ienicami.
zwalczających się obozów. Zebrania kiego, dyrekcja kolejowa ze względów „   . . .  .
te  odbyły się w Saarbruecken. P rzed technicznych nie mogła dostarczyć do- . 1 ' 0WJejIlu 1 ' j e - n an a
południem o d b ^ o  się na górze Backen statecznej ilości pociągów specjalnych “Wmstow uczestmcy zlozyh wsoólną 
berg, zgromadzenie fron tu  n iem ieckie-. co zmniejszyło ilość uczestników z ze- W Ą  w ' 1 n ! rrc jszkeno 
go. Mimo fata lnej pogody juz od 7 ra  1 wnątrz. Saary, bez różnicy pastyj i rłbgji, w
no sekcje lokalne fron tu  niemieckiego — liednf czemu w walce ze śmier. ilnyni

I wrogiem — Hitlerem, przysięgają że

ich siły ochronią ojczyznę przed bar 
barzyństwem, moruami, wojną, i kata­
strofą, oraz zabezpieczą przyszłość lu­
du saarskiego, jego swobodę i prawa 
że znowu powrócą do wolnych Niem.es 
gdy tyiko niewola zostanie przerwana 
Frzysięga kończy się słowami: „Nigdy 
do Hitiera! W szystko dla status quo ‘

„SAARA JEST I BĘDZIE NJEMIE(K&“ Saara wróci tfo Niemiec nie, nądzie
Zebranie rozpoczęło się z g o t o -  a  pcnad.o płacili za na zgrem a- f i j e f ! l  i C C K O - f I  £ R C U S K  jC t l* *

nem opóźnieniem o 11 ej. P lac wypcl- dzsnie. Rozpoczęło się ono z duzem 
niony był prawie całkov.ici„ i wiele opóźnieniem. W edle obliczenia obser- 
osób nie mogło się nań dostać. Neu- watorów, w zgromadzeniu tern wzręło BERLIN, Berlin stoi całkowicie pot-
tra in i obserwatorzy obliczają zgroma udział 50 — 60 tysięcy osób. 1 2 iak‘err wielu obenodów prooagand
dzone tłum y na 100 — 120 tys. osob Na wstępie jeden z organizatorów  K1 . . ,
MamfestacjE rozpoczęła się z chwilą zakomunikował, że niektóre pociągi tTU przewiązuje .s;ę do P**' Is 
przybycia k ilkuset cztandarow  fron- specjamie zostały zatrzym ane p rzez‘a- cytu w  za-rr,ybiu Saary- u  Smacflu Re

wych podkreślających wagę, jaką w dzyna -oaowych. 
Niemczech

stworzenie takiego stanu, kióry usunął 
op niebezpieczną kwestię debat mię-

tu  niemieckiego, organizacy.- patrjo - k ty  sabotażu, oraz, że zarząd miaota, lc,istagl. odb'’,,°  s'^ o tw ao ie wystawy 
tycznych i kombatanckich. Sztanda- sprzyjający _ frontow i n emieckiem” . ssarskkiej, poorztdzone uroczystym al 
ry  w itano pozdrowieniem hitrero .y- p rze rw ^  dorływ  prądu  elektrycznego tem w  °Perze Krolla, w czasi i któregc 
skiem, Przywódca fron tu  niemieckie- uniemożliwiając transm isj przemowie w obecności niektórych członków rzą- 
go w krótkiem  przemówieniu podkre- n ia  przez głośniki. do minister Goebbels wygłosił przemo-
ślił, że chociaż zgromadzenie zostano wienie, w którem m in zaznaczył, że
zwołane w ostatniej chwili, to  jednak  „ N l f l .  ] ] Q  H i t  S T C * *  i dla Niemiec nie istmeje zagadnienie, do 
organizacja i duch ożywiający n  kąd zagłębię Saary ma być przytaczo
członków fron tu  niemieckiego pozwo- Rc de' "  c' 7,e sztandarów przywód- 
liły na odbycie zgromadzenia, jakiego ca frontu jiaun wygłosił przemówie- 
S aara  jeszcze nie widziała. Po potę- n,ne P zyp°minając na wstępie, że kan 
pieniu „garstk i zdrajców** rwolenni- clerz Hitler osvviadczył kiedyś, iż na- 
ków sta tus quo“ , przywódca zazna- rodowi socjaliści rozróżniają pomiędzy 
czyi, że Saara je s t i pozostanie nie- rządem a ojczyzną niemiecka. Tak sa- 
m iecka Tylko przyłączenie S aary  do mo zwolennicy status quo rozróżniają 
Niemiec umożliwi przyjazne współży- pomiędzy obecnym rząaem niemieckim
cio F ran cji i Niemiec.

Odmarsz uczestników zgromadze­
n ia fron tu  niemieckiego odbył się w 
czasie przebyw ania uczestników zgro­
m adzenia „fron tu  jednolitego* grupu­
jącego socjalistów, komunistów i m  
nych zwoieimrikow sta tus quo z wy­
jątk iem  Volksbundu, wypowiadającego j 
się także za utrzym aniem  obecnego i 
stanu  rzeczy Policja ściśle rozgra-1 
niczała oba pochody. Jedynie na dwoi 
cu nie było to możliwe, więc już p rz e d ' 
dworcem policianci podzielili oba 
„fronty* szpalerem*'

N a dworcu znajdow ał się w pogo­
towiu oddz’ał wojsk włoskich. Po jed-

N astępnie m inister pow itał obec­
nych n a  uroczystości obywateli zagłę­
bia Saary, przybyłych z różnych k ra ­
jów, celem oddania głosu w plebiscy­
cie i przypom niał odezwę episkopatu 
niemieckiego, wzywającą do urządza­
nia specjalnych nabc żenstw ze pomyśl 
ne dla Niemiec głosowanie.

Dalej Goebbels z naciskiem wska 
zał, że plebiscyt zadecyduje nietylko 
o przyłączeniu ohszaru saarskiego do 
Rzeszy, lecz przedeu szystkiem o likw’ 
dacji długowiekowej nienawiści i walk 
pomiędzy Niemcami i F rancją. — To 
jest istotnym , głębszym sensem plebi 
scytu dla zagłębia Saary, k tóre miało 
być jabłkiem  niezgody między naro 
darni, a może się w te r  sposób stać 
pomostem do zbliżenia niemiecko-fran 
cuskirgo. J e  t  to  okazja historycz- 

odprawę despotyzmowi narodowo - so stwierdzi! już, że PO UREGUI.OWA- na do nawiązani? nowej lin ji współ- 
cialistycznemu. Czasowe utrzymanie NIU SPRAWY SAARY NIE P O Z O -! pracy niemiecko - francuskiej, k tó ra  
status quo w Saarze, przy udziale lud- STANIE JUŻ ŻADNA SPORNA KWE- dla całej Europy stanic się błogcsla- 
ności w rządach, zapewni wolność, ró- STJA MIĘDZY NIEMCAMI A_FRAN- wieństwem. 
wnoupi awnienie i praw a człowiek o. CJĄ. Z aeży więc od ludności saary i -----«_______

M a m  M  - u l #  Hififle
Dotychczas nie osiągnięto porozurnsma w sprawach Kolonjaln,

a ojczyzną niemiecką. Uważają oni za 
swój patrjotyczny obowiązek zgotować

ne jk1 plebiscycie.

Plebiscyt ma tylko potwierdzić star 
faktyczny, którego traktat wersalski 
nie przerwał. Niedawna umowa rzym­
ska usunęła atmosferę gorączkową i 
wprowadziła sprawę saarską na płasz­
czyznę rozsądnych rozważań. Rokuje 
to nadzieję ostatecznego rozwiązania 

głównie dlatego, że Hitler wielokrotnie

RZYM. Wczoraj przedpołudniem Pd- 
nej stronie defilował fro n t niemiecki, była się druga dłuższa kometencja La- 
z wyciągniętemi dłońmi, wznosząc o- vaia z Mussolinim w pałacu Weneckim, 
krzyki: „H eil Hitler**, a po d rug iej;
stronie czli czeiwoni z wyciągniętem i uknd q v u a r < » n t u j ą c y  r i e -  
p ięściaiii, pozdrawiając się okrzykam i: D O d le C lło Ś Ć  Austrii
„Rote F ront**. W odróżnieniu od - ze 1
stników  niemieckiego fron tu , u czes tn i ' PARYŻ. Havas donosi z Rzymu: 
cy zgromadzenia jednolitego fron tu  Porozumienie w sprawie konwencji 
musieli płacić za przejazd pociągiem, gwarantującej niepodległość Austrji zo | wja,

stało osiągnięte. Francja i Włochy zo- poapisać pakt wzajemnej pomocy prze 
bowiązują się do zgodnego wspóidzia- ciwko nieingerencji politycznej lub akej 
nia w razie zagrożenia niepodległości zmierzającej do pogwałcenia inttgral 
Austrji i zaproszą wszystkie państwa n°ści terytorjalnej jednego z tycł 
graniczące z Austrją, a w czasir póf- państw. Różnica poglądów istnieje je 
niejszym Rumunję i Polskę do podpisa- szcze w sprawach koionjalnych. Ceł 
nia pakiu gwarantującego polityczną itowite porozumienie Osiągnięte będzk 
niezależność Austrji. prowdopodebme jutro.

Włochy, Czechosłowacja, lugosła I PARYŻ Havas donosi z Rzymu: —
Niemcy, W ęgry i A rsirja mają

Adolf Hitler wśród swych rrajwienitejSTych

Najwybitniejsi przedstawiciele dzisiejszych Niemiec złożyli Hitlerowi ślubowanie wierności w berlińskiej operze pań­
stwowej, gdzie wieczorem odnylo się Przedstawienie. Na zdjęciu kanclerz Hitler z otoczeniem w loży honorowej.

ników chwytając urywkami i od 
jednych i od drugich pewne zdo­
bycze i cechy a występując nazew 
nątrz przeciw obydwum.

Mistorja egzystencji Rosji So­
wieckiej, która naiwcześniej stanę­
ła do zapasów o rozpowszechnie­
nie swej ideologji w świecie, wska 
żuje na powolne lecz stafe zmiany 
poczynione dzięki dostosowaniu 
się do wymogów twardych i nieu­
błaganych praw bytowania ludz­
kiego na ziemi. Historja powolne­
go dojrzewania ideologji korpora 
tywistycznej (bliższej każdemu

człowiekowi zachodu z°. względu 
na opromienienie jej wiekuisteid 
walorami ludzkości) wykazuje, że 
organizacja społeczno - gospodar­
cza nie może być improwizacją 
choćby nawet piękną w swych za­
mierzeniach i realizacjach Korpo­
ratywizm faszystowski poprzez 
swe łacińskie kwintensencje wska­
zuje jednocześnie na konieczność 
zazębień pomiędzy wczoraj ludz­
kości a jutrem Śą walory, któ­
rych znieweczyć nie podobna: ro­
dzina, ojczyzna, ludzkość są nawet 
dla dzisiejszych pokoleń czemś co

nie straciło swej wartości zasaani 
czej choć inaczej może ‘ przema­
wiać do dusz wieczyście jedna­
kich.

Wystarczy przyjrzeć się z blis­
ka ruinom pałaców rzymskich na 
Palatynie rzymianie antyczni nie 
burzyli nic bez potrzeby, nie rmcli 
szacunku dla ruder lecz szanowali 
to, co ostało się zębom czasu, bo 
widzieli w tern wzór dla własnych 
poczynań mierzonych nie na dziś 
i jutro a na całe wieki.

Lmonard Kociemski.

Mussolini i Laval pOza przewidzianeir 
konwencjami postanowili popierać uk 

. łac! gospodarczy między państwami nar 
dunajskiemi. Pozostała jeszcze do ure­
gulowania spraw a określenia termiia 
od którego obywatele włoscy w 'r uni 
Jie przestaną korzystać z obecnyct 
przywile.ow. Sek-etarz generalny A1S2 

] Leger i dyrektor departamentu spaw 
afiykańskich wraz z wicemir.istrzeni Su 
vichiem mają zakończyć opracowanie 
tekstu ukladr w tej sorawie. 

i RZYM. Tutejsze koła francuskie in- 
i formują, że dotychczas nie o‘ iągnętfl 
porozumienia w sprawach ko!or.jalnych 
które stanowią zawiły kompleks za­
gadnień politycznych i prawnych,

Utrzymują, że rozmowy Musso lnie- 
go z Lavalem przeciągną się do dnia 
jutrzejszego. Wiadomość ta wywołała 
dość duże zainteresowanie ze względu 
na to, że program pobytu Lavala w Rzy 
mie zasadniczo nie przewidywał w oo 
niedziaiek żadnych rokowań francusko- 
wloskich, Dzień ten poświęcony mial 
być wvlącznie Watykanowi. Afimo pe­
wne trudności, na jakie patra “ły roko­
wania francusko - włoskie, panuje tu 
przekonanie, że wynikiem wizyty be 
dzii; podpisanie układu kolonjalnego - 
francusko - włoskiego jak i porozumie 
nie w sprawach aust-jackich i naddu- 
najskich.

W kołach francuskich podkreślają 
że do zakończenia rokowań jest dość 
czasu, r0n>ewaz wiazcJ Lava!a do 
Rzymu przewidziany jest dopiero o g 
12-ej we wtorek. W kołach dyplomaty­
cznych oceniają sytuację bez pesymi; - 
mu, zwłaszcza, że Anglia zagwaranto­
wała swoje moralne poparcie porozu­
mieniu francusko włoskiei u. 
BA N K IET W PAŁACU W ENECKIM

RZYA1. Wczoraj po oankiecie w y­
danym przez Mussoliniego w  pałam  
Weneckim odbyło się ogólne przyję­
cie dla spraw dyplomatycznych i towa-
rzysnich stolicy.

Podczas przyjęcia Mussolim odbył 
bńsko gc dzinna rozmowę z Lavaieir 
ar.ibasadoren niemieckim przy Kwiry- 
na’e. W  rozmowie wziął również udział 
włosk' podsekretarz stanu Suvtch.
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6RODHO Z PRZED DZIESIĘCIU WIEKÓW WYDOBYWANE Z PODZIEMI.
Wycieczka dziennikarska -  Stowarzyszenie Opieki nad Młodzieżą (S.G.M.) działa -  Historja 1 kultura grodzieńska

■ i

Na zaproszenie grodzieńskiej wła­
dzy miejskiej, a przy  w j datnyeh u- 
katwieniach ze strony wileńskiej dy­
rekcji kolejowej, odbyło w7 sobotę kil­
ka dzienniKarzy wileńskich in teresu­
jącą eskapadą do Grodna, aby naocz­
nie zapoznać się z życiem swego n a j­
bliższego sąsiada, a jednocześnie jed­
nego z najstarszych m iast północno- 
wschodniej Polski.

j/j dziennikarskiego punktu  widze­
nia posiada Grodno w7 chwili obecnej 
dwie dużej miary a tra k c ;e, zasługu­
jące na zainteresowanie i szersze o- 
mówienie. Pierw szą z liieh jest
Os i e d l e  j u n a c k i e  Nr. i i , drugą
rewelacyjne odkrycia i wyko­
paliska, dokonane na tam tejszym  K ró 
leWskim Zamku Starym . Te ostatnie, 
jak  się zdaje pierwsze tej m iary od­
krycia archeologiczne w wolnej P o l­
sce zainteresow ały poważnie nietylko 
naukę polską, ale i zagraniczną.

Opróez tych dwóch spraw  ak tual­
nych wydaje się pożądane, aby W il­
no dowiedziało się, jak  żywo rozw ija 
się w Grodnio życio kulturalne, mi­
mo, że w arunki każdego m iasta  pro­
wincjonalnego nie sprzy ja ją  temu na- 
onół w czasach dzisiejszych.

CO TO JE S T  OSIEDLE JU N ACK IE"'

W śród powodzi różny eh organiza- 
cyj młodzieżowych o najrozm aitszym  
charakterze, obijało się nam  o uszy 
słowo „ Ju n a c y " , jako organizacji mło 
dzieży pracującej, naogół jednak tru ­
dno było zorjontować się jak  dalece 
stworzenie takiego ośrodka pracy ma 
coś wspólnego z rozwiązywaniem ab- 
so] bująccj nietylko nas, ale cały świat 
kw estii beziobocia.

Spraw a junaków łączy się prze- 
dewszystkiem z palącem zagadnie­
niem zapobiegania bezrobociu. By ul­
żyć przedewszystkiem  doli pracującej 
młodzieży, stworzono w całej Polsce, * 
za inicjatyw ą i pod kierownictwem 
b. m inistra P racy i Opieki Społecz­
nej, Hubickiego, szereg ośrodków pra 
ey, które dały zatrudnienie kilkuna­
s tu  tysięoom młodzieży robotniczą], w 
wieku od lat 17 do 21, w czasie mie­
sięcy letnich.

Ośrodek tak i pow stał również 
w Grodnie. Młodzież t.ego ośrodka 
pracow ała przy budowie kolei łączącej 
Po rzecze z Druskienikam i, a po je j u- 
kończeniu przy  budowie szosy oraz za­
sypywaniu moczarów na trakcie W il­
no •— Kobylniki.

Gdy się to prace jesienią skończy­
ły, zorganizowano w listopadzie ub. r. 
obecne O SIED LE JUNAKÓW  Nr. I I  
w Grodnie, z tych Junaków , którzy 
po/osi ali, gdyż część ich odeszła do 
wojska, a część zdołała uzyskać pra- 
et; zarobkową.

JA K  S I?  OBECNIE PRZEDSTAW IA 
O SiE D L E 9

Obecnie pracuje w osiedlu 500 iu- 
naków. Są oni zakwaterowani w ko­
szarach wyremontowanych systemem 
gospodarczym przez Junaków  w byłej 
fabryce zapałek w tem pie niezmier­
nie szybkiem, oczywiście z wykorzy­
staniem  wielu urządzeń fabrycznych, 
iak naprzykład  z suszarni zrobiono 
centralne ogrzewanie, z tą  tylko różni­
cą, że dotychczasowy piec parowy7 ob­
sługiwany przez Junaków  (z ukończo­
ną średnią szkołą techniczno-rzemie- 
ślniczą w W ilnie) pracu je zam iast 
8-miu atm osfer tylko 3 — 4 atm osfe­
ry, zapewi iając tern samem ogrzewa­
nie sal sypialnych, kuchni, świetlicy i 
sal jadalnych.

By zapewr ic młodzieży przeżycie 
ciężkiego okresu zimowego o iaz ciąg­
łość pracy  fizycznej, okres ten został

przeznaczony na pracę w  w arsztatach 
stolarskich i ślusarskich, nruch*onuo- 
nyeh i prowadzonych przez nspekto- 
ra Różańskiego oraz inż. Miszewskie- 
go. P race  w w arsztatach prowadzo­
na je st n a  trzy  zmiany (j»o 6 godzin) 
za trudn iając system atycznie w szyst­
kich Junaków . W  w arsztatach Junacy  
m ają możność nauczania się rzemiosła 
oraz w ykw alifikow ania 6ię w niem. 
W arszta ty  stolairskie ślusarskie w O.P. 
Grodno (jak  zresztą i inne urucho­
mione przez S. O. M.) przygotow ują 
sprzęt kw aterunkowy na obozy loti ie 
(stoły, ławki, barani i t.p .), tem sa­
mem zapew niają sam owystarczalność 
a nie konkurencję na tem polu. P ra ­
ca w w arsztatach przez junaków  — 
została pow itana z radością, gdyż po­
za m ożrością nauczania się rzemiosła 
wiedzą, że pracu ją d la  siebie.

Cały porządek życia wewnętrzne­
go je s t uparty  n a  rygorze wojskowym, 
co zwłaszcza przedpoborowym daje 
możność zapoznania się z dyscypliną 
wojskową, a tem  samem w draża ich 
i przygotowuje do przyszłej służby.

Zwykły Ju n ak  zarahia 50 groszy 
dziennie, t. z w. drużynowi (drużyna 
składa się zc 100 Junaków ) po tró j­
nie,, sekcyjni ( pięciu na drużynę) 
podwójnie.

POŚRÓD JU N AK Ó W  I  ICH  
KI EROW NIKÓW

Zwiedzaliśmy dokładnio te  w arszta 
ty  i ich urządzenia. W szystko ra ­
zem nie różni się praw ie niczem od 
życia w koszarach. Chłopcy wyglą­
dają  na bardzo młodych żołnierzy i 
widać, że chcą się do swych starszych 
kolegów upodobnić. Dyscyplina sto­
suje tu  oczywiście łagodniejsze niż 
w  ann ji metody, a najcięższą karą 
je s t wydalcnio z ośrodka. Przyjęcie 
do Junaków  dalszej młodzieży jest 
już niemożliwe, gdyż liczbę ich ogra­
niczono do 500. Kandydatów ednasże 
było znacznie więcej i z żalem musia 
no ich odprawiać z kwitkiem. W  ten 
sposób należenie do ośrodka stało się 
piwnego rodzaju zaszczytnem wywóż- 
niemem.

Chłopcy pracują ochoczo i wyglą­
dają na zadowolonych zc swego losu. 
Miły obiad spędzony w towarzystwie 
ich kierowników i rozmowy z nimi, 
oraz kilka okolicznościowych przemó­
wień, daje nam wyobrażenie o poglą­
dach ich na tę sprawę.

K ierow nik całości, dypl. m jr. w st. 
spoczynku p .Ju ljan  Kulikowski uważa 
poprostu, że wykonywuje się dobrą 
"zocz, dając pracę młodzieży i zape­
wniając je j wychowanie obywatelskie 
opiekę i ratunek, jeśli nio od śm ier­
ci głodowej, to od włóczęgi i od upa­
dku pod każdym względem. W idać, 
że człowiek ten dba o swoich pupilów, 
lubi ’ch i z całem poświęceniem 
oddaje się pięknem u dziełu.

Młodsi, jego podwładni, jak  np. 
Święcki in stru k to r wychowania oby­
watelskiego, widzą w ośrodku rozwią­
zanie najistotniejszych zagadnień ży­
cia państwowego i ze szczerym og- 
n ’ ;m w oczach, mówi j  o jego rozwo­
ju  i przyszłości, jeszcze inni, ja k  np. 
in stru k to r przysposobienia wojskowe­
go, k ładą nacisk na wartości ośrodka 
dla obronności państw a.

Ja k  to  bywa w takich  razach, „każ 
da p lL zka swój ogonek chw ali" , jak  
mówi przysłowie jednakże sam pro­
blem je st godny najpoważniejszego 
zainteresow ania się nim społeczeńst­
wa. Już fak t, że 500 młodych chłop­
ców ma pracę, dach nad głową i do­
bre pożywienie w dzisiejszych czasach 
jest argum entem  nieodpartym , cokol- 
wiekby mówili przee;wnicy takich

ośrodków, a głosów tych dotąd się 
nie słyszało. Oczywiście dalszy rozwój 
tych m stytueyj otw iera perspektywy, 
możliwości i zagadnienia, których o- 
mawianio przekracza ramy niniejsze­
go sprawozdania.

NA STROMYCH STOKACH 
NADNIEMEn SKICH PRASTARE 

GRODNO WYDOBYWA SIĘ 
SPOD ZIEMI

Po obit-dzie w Ośrodku udajem y się 
oddanemi nam  uprzejm ie do dyspozy­
cji samochodami na Królewski Zamek 
S t a r y ,  gdzie głos zabiera h isto rja  
przedewszystkiem  wvmową wspania­
łych wykopalisk, dokonanych tu  w o- 
sta tn ieh  dwóch latach, a następnie sło­
wami kustosza zabytków grodzieńs­
kich dyr. Jodkowskiego.

To, coby o Grodnie w zakresie hi­
storycznym  wiedzieć powinien każdy 
wilnianin, spróbujem y streścić w k il­
ku słow ach:

Grodno powstało n a  wysokim brze­
gu nadnie meńsl. m, na terenie Góry 
Zamkowej, jako gród, później otoczo­
ny głęboką fosą. Gdy następnie Nie­
men sta ł się jedną z głównych arte ry j 
wodnych, łączących św iat starożytny z

Bałtykiem , rozwinęła się tu, przy do­
godnej przepraw ie osada k tó ra  w cią­
gu wieków stanow iła klucz do p an o -! 
wania nad rzoką. W  okresie ekspansji 
Normanów dolinami od Bałtyku wgłąb 
krajów  (IX  — X wiek) stanowiło z a  
pewne Grodno coś w rodzaju  ich ba- 

’ zy operacyjnej. K ra j nadnii meński 
s pozostawał praw ie do końca X H  w. w  

oosiadiiiu książąt w ar (go - ruskich, 
j Około roku 1190 zajęli Grodno Litw i­

ni. Napadano, burzone i rabowane 
przez Krzyżaków oraz R u i H alicką, 
miasto jiozostawało w  posiadaniu L it­
winów, jako stolica udzielnego księ 
stw a do połączenia się a Polską un ją 
Horodelską w 3413. r. |

P . kustosz Jodkow ski ze swadą 
w barwnych słowach jużto  w skazując 
na ruiny, ju ż  to  na wykopaliska w  
zamku i sam zamek z zew nątrz i . 
wewnątrz, budował na tych podsta­
wach j niezm iernie ciekawie h isto rję  
wykopalisk na przestrzeni kilku wie­
ków. Szereg jego prao już opubli 
kowanych i te  jak ie zapowiada z re­
welacjami o odkryciach, dadzą nam 
w przyszłości dopiero wyobrażenie, o 
ich znaczeniu. Narazić nodkreślim y 
zapał i fan tazję , z jak ą  p. kustosz od­

malowywał przed naszemi oczami p ra­
historyczne dzieje dostojnych ruin.

Same rum y w po wolir zapadającym  
mroku w yw ierają głębokie i n i e z a ­

pomniane wrażanie. Dokładnie widać 
korytarze i krużganki, jakieś pozo 
stałości po ołtarzach czy paleniskach, 
co wszystko nudzi skupienie, a  jedno­
cześnie niepoKoi milczeniem swych ta­
jemnic. W rażenie powiększa szkielet, 
czy raczej resztki szkieletu, jakgdyby 
stosem pacierzowym wrośnięte w  zie­
mię, na niewielkiej płaszczyźnie oto­
czonej p rastarym  murem.

W ykopaliska grodzieńskie 06tat- 
niech lat, wywołały wielkie zain tere­
sowanie także zagranicą. K ilku  uczo 
nych zwiedzało je  już, a  cały szereg 
zapowiedział swoii przvbycie w roku 
przy szłym.

W ojskowość w znacznej m ierze po 
maga w pracach wykopaliskowych i 
dowódcy O.K. III . zawdzięczać nale­
ży, że obecnie odkopywano ruiny o  
trzym ały (dosłownie) dach nad głową 
i to  w dodatku oszklony, ta k  że dal­
sze prace odbyw ają się — jakgdyby 
w zam kniętej hali. Z drugiej jednak 
strony, wojsko rezydując w częśc7 d a  
wnego zaniku, z powodu jakichś bo-

Mury obronno, z czasów W Lolda i zbo-zo Góry Zamkowej.

KONGRES TAUTININKÓW W KOWNIE

Min. Lozoraitis atakuje Niemcy
UERŁlN. —  Niemieckie biuro 

informacyjne donosi:
Wczoraj obiadował w  Kownie 

kongres partji rządowej rautinin- 
ków. Na kongresie w ygłosił prze­

mówienie prezydent Smetona, pre 
mjer lu b e lis  i minister spraw za 
granicznych Lozorajtis.

Omawiając wyłącznie politykę 
zagraniczną Litwy, minister L o

PROCES NIEMCÓW K U  JPEDZKICH
RYGA, —  Z Kowna donoszą: 

W  procesie kłajpedzkim sąd wo  
jenny zakończył już przesłuchiwa 
nie oskarżonych. W szyscy oni z 
wyjątkiem jednego nie przyznali 
się do winy. Badanie oskarżonych 
mimo to ustaliło następujące fak­
ty:

Odbywanie ćwiczeń wojsko  
wych pi zez młoazież narodowo- 

socjalistyczną, otrzymywanie 
przez nauczycieli niemieckich w

niemieckich w Kłajpedzie dodatko 
wych w yn agrod zi od rządu nie­
mieckiego, wreszcie uzyskiwanie 
przez policjantów kłajpedzkich 
zgody rządu niemieckiego na ob­
jęcie przez nich stanowisk funkcjo 
narjuszóv. policyjnych.

Pozatem ustalono, że narodo 
wi soc jaliści w  Kłajpedzie utrzy­
mywali stosunki z narodowymi so­
cjalistami Łotwy i Estor.ji.

f
Potajemny tunel łączący Kianozurją 

z Sowjetami
LONDYN. Reuter donosi z Charbina: tym cek , jak podają Japończycy, aby 

W edług Informacyj pochodzących ze ułatwić bandytom ściganym przez woj- 
źródeł japońskich wojskowe władze ja- ska japońskie schronienie się na tery. 
pońskie wykryły potajemny tunef łą- torjum sowieckie. Tunel znajduje sle 
czący Mandzurję z terytorjum sowiec- na granicy sowiecko - mandżurskiej w 
kem . pobliżu jeziora Chanka.

Tunel ten wybudowany został w — ::— ::—

zorajtis wypowiedział się na rzecz 
metod stosowanych przez Ligę Na 
rodów, p«>dkreslił przyjazne sto­
sunki Litwy z Łotwą ! Estonją i 
podkreślił znaczenie zawarcia en- 
tenty bałtyckiej i przyjaiai Lit 
wy z ZaRR

Z Dolsną, —  mówił min. Lo­
zorajtis—  Litwa nie utrzymuje sto  
sunków dyplomatycznych. Zby­
teczne jest mówienie o przyczy­
nach takiego stanu rzeczy.

W  ostrych wyrażeniach w ym ie­
rzonych przeciwko Rzeszy nie- 
m iecK iej omówił dalej Lozorajtis 
stosunki litewsko - niemieckie. Za­
kończył swe wywody minister Lo­
zorajtis wvrazając nadzieję, że 
stosunki litewsko-niemiecKie po­
wrócą na normalne tory-

O Kłajpedzie oświadczy’ Lo­
zorajtis, że ludność tego kraju jest 
litewska. Litwa nie zamierza wca­
le zwalczać Niemców w  Kłajpe­
dzie, domaga się jedynie, aby nie 
kwestjonowano jej suwerenności 
na tej ziemi.

mcczności kwaterunkowych, utrudnia 
ło przea dłuższy czas należytą kau*e.r 
wację zamku. O statnie zarządzenia 
zm ierzają <lo likw idacji tego stanu  rac 
ezy, wynikłego raczej z form ansiyki 
urzędów sj, aniżeli z b raku  pietyzmu 
do zabytków.

* Zamek mieści niezm iernie eiekawe 
muzeum historyczne i e tnog ra fiom

KULTURALNE s^YClE GRODNA 
I JEGO ROZWÓJ 

Dom Elizy Orzeszkowej
1 Dumą kulturalnego G rodna jaa: 
dom znakom itej au tork i i obywatelk 
Elizy Orzeszkowej, k tó ra  mieszkała i 
pracoi rała w Grodnie przez szereg ł»r 
i tu ta j zm arła w roku 1910. Salonik 
i zarazem  uluuiony gabinet praey 

! autorki „Nad N iem nem ", ,.M eira 
Ezofowicza- ‘, „Dziurdziów" *, , jUha
m a" i wielu innych powieści, nowel 
. prac, UTzejnieniono z rozumnym pie 

, tyzmem w salę pam -atok po niej, 
gdzie odbyw ają się zebrania tam tejsat 
go Tow arzystwa im. E lizy Orzeszko­
wej. Żarliwym propagatorem  -wszel­
kich poczynań kulturalnych je st w 
Grodnie p. Autuchiewicz, członek za 
rządu szeregu insty tucyj kultura! 
nych i ich opiekun z ram ienia mia 
sta.

TEATR GRODZIEŃSKI

Wieczorem, dzięki uprzejmości' za 
rządu m iasta, zastaliśm y zaproszeń i 
do teatru , jak  wszystko w tem  mieści* 
— również „Elizy O rzeszkow ej". P ię­
kna sala, pam iętająca kawał h istorji. 
gdyż te a tr  założony został jeszcze aa 
Tyzenhauza w raz z staroświeckim  
wspaniałym „p a jąk iem ", obecnie ełe- 
ktrycznym, spraw ia bardzo miłe w n  
ztn ie  i sk łania do zastanowienia się, 
czy przypadkiem  kw estja sali we 
m a wpływu na frekwencję. Grano Pa- 
rzymski igo „Lekkomyślną s io s trę " . 
S ztuka ta , jedna z  zasadniczych w 
polskim repertuarze komudji obyczaje 
wej, sp raw iła dzięki bardzo sta rannej 
poprawności gry, reżyserji i dekora­
cji, bardzo dodatnie w rażenia

Zespół, w którym  spotykamy i r i  
no nazw iska Tańskich, K rótkiego, Be- 
żew skiii, Orlińskiego i M ierzejew­
skiego, dobrany je st i zgrany a  roz­
mowa z optym istą, starym  rn tyn istą  
w prowadzeniu te a tru  p. J .  Grodnie- 
kim, napełnia nas przedew szystkien 
sym patią do publiczności grodzień 
skiej. ‘

— Niech pan sobie wyobnup — 
mów- dyrektor, — że tu ta j osoby urn* 
dowe i te, którym  należą się bezpłai 
ne loże, albo miejsca siedzące — nie 
korzystają z tych należnych im ulg. 
lecz płacą za bilety. J a k  prowadź*7 
te a tr  kilkanaście la t, nie spotkałen 
się jeszcze z czerni podobnem. O tr r  
m ują bezołatne miejsca, a kupują f  
kasie bilety. K lub kawalerów 70 pul 
ku  piechoty zakupił dwie loże aa 
wszystkie prom jery. Z każdej strony 
idealne poparcie. W ładzo rządowe 
p. sta ro s ta  Drożański, m iejskie w o 
sobacli prezyńju.m m iasta, wojsko 
zyeziiwa publiczność.

P a trzę  cokolwiek n iedow. erznjąoo 
na dyrek to ra optym istę, ale wszystko 
to  okazuje 6ię najszczerszą praw dą 
T ea tr grodzieński ma przed soba przy 
szlość, co w dzisiejszych czasack m -  
sługuje n a  szczególne podkreślenia.

CO JESZCZE TRZEBA W  GRODNIE 
ZOBACZYĆ?

Je s t jeszcze w Grodnie kilka in ­
sty tucyj i przybytków, k tóre warto 
zwiedzić i o których w arto pomowić. 
Zajmiemy się  niemi w jednym  z aa 
fitępnych numerów. WŁ L audyr

JUBILEUSZ
Nowy Rok w Anglji, a  specjalnie 

w Londynie m inął pod znakiem dość 
niezwykłego m bileuszu Jubilatem  byl 
najstarszy  angielski dziennik codzien­
ny „T im es" , k tóry  w dniu 1-go stycz 
nia obchodził 150-Ietni jubileusz swe­
go istnienia. Dla upam iętnienia tej 
chwili „T im es" wydał specjalnie po­
większony, liczący 30 olbrzymich stron 
druku numer, w  którym  na pierwszem 
miejscu zamieszczono pismo g ra tu la ­
cyjne K róla Jerzego, podkreślające 
znaczenie i rolę, ja k ą  odegrał „T i­
m es" w dziejach W ielkiej B rytanji. 
Jednocześnie opuścił prasę pierwszy 
tom h isto rji „T im es*a", k tó ra  z  rów- 
nem powodzeniem może być uważana 
za h isto rję prasy  angielskiej nowsze­
go okresu.

7ałożycielem „T im esa" był dru- 
ta rz  londyński John W alter, który 
właśni* 1-go stycznia 1785 roku wydał 
•ńerwszy num er pism a codziennego, 
pod nieco pirzyciężkim i niezgrabnym  
*ytułem „Codzienny re jestr pows: ech- 
iiy " . Po trzech latach zmieniono

„TIMES,A“
nazwę pism a na „T im es" (Czas). |Za- 
łożyciel „Times* a "  nie m arzył oczy­
wista nigdy o tak  w spaniałej przysz­
łości pragnął stworzyć pismo niezwią- 
zane z żadnym określonym kierun­
kiem polityczni™ , z żadną klasą, lub 
parł ją, pismo przeznaczone dla „sze­
rokiego ogółu". Nie znaczy to  jednak 
aby „T im es" m iał być pismem ludo- 
wem. W  owych czasach p rasa co- 
dziennna była zbyt „drogim towa­
rem " , obliczonym na sprzedaż jedynie 
wśród wyższych warstw społeczeńst­
wa. S tąd  też cy fry  nakładu z pierw ­
szych la t a  naw et z jńerwszych dzie­
sięcioleci, są w porównaniu do s ta ­
nu dzisieszego śmiesznie niskie.

John  Yv a lte r miał szczęśliwą rękę, 
rozpoczynał swoje wydawnictwo w po­
myślnym momencie. Nowy w iatr de­
m okratyczny w iał nad Europą, zbliża 
la się wielka rewolucja francuska i 
epopeja napoleońska. W ydarzenia 
same przez się wywoływały wielkie 
zainteresowanie a wrogie stanowisko, 
jak ie  zajęło Anglja wobec nowego n-

stro ju  francuskiego, a następnie Na 
poleona, tem bardziej wzmocniło popyt 
na nowiny dziennikarskie.

W  roku 1803 John  W alte r przeka­
zał dziennik swemu synowi, również 
Johnowi i dynastja  W alterów  prze­
szło sto  la t posiadała w swym ręku 
„T im esa". W alte r I I  był właściwym 
założycielem potęgi „Tim es*a". Niepo 
spolicie zdolny człowiek posiadał wy­
ją tkow y ta len t adm inistracyjny, in tu i 
cję handlową i sp ry t. W  ciągu 40 la t 
kierow ania wydawnictwem „T im es" z 
małego, czterostronicowego pisma, wy­
rósł na w spaniały 20- stronicowy 
dziennik zapełniany zawsze pierwszo­
rzędnym m aterjałem  inform acyjnym  i 
literackim . Nakład .dziennika w chwi­
li w ojny krym skiej osiągnął zaw rót 
ną na owo czasy cyfrę 50 tysięcy eg­
zemplarzy, podczas,,, gdy najgroźniej­
szy konkurent „Times* a "  drukował 
zaledwie osiem. W alter I I  nir pisał 
nigdy i osobiście nie kierował redak­
cją, ale posiadał cenny d ar um iejęt­
nego dobierania współpracowników. 
Ewoje wysiłki kierował głównie, aby 
zapewnić pismu jaknajlepsze i jak  
najszybsze inform acje, oraz. podnieść 
technikę druku Gdy w roku 1810

P it t  rozkazał zatrzym ać n r poczcie 
całą kontynentalną korespondencję 
„Times-a* *, aby organy m inisterjalne 
mogły wcześniej wydruKować wiado­
mości ; W alte r zorganizował własną po 
cztę i własny telegraf.

i J im a s "  pierwszy zastosował 
maszynę marową w d ru k ars t­
wie, podobnie iak później pierwszy 
wprowadził w swojej d rukarn i maszy­
nę rotacyjną, drukującą na papierze 
rolowym ze stereotypów. Świetna or­
ganizacja służby inform acyjnej „Ti 
mes* a "  spraw iła, że dziennik angiel- 
sk : był 19 stuleciu najlepiej i n a j­
szybciej poinformowanem pismem 
„T im es" pierwszy obwieścił św iatu o 
porażce Napoleona pod W aterloo, 
pierwszy podał do wiadomości tekst 
tra k ta tu  frankfurckiego, pierwszy u- 
ruchomił regularną kom unikację za 
pomocą własnych kurjerów  między 
A nglją a Indjam i przez Suez i A lek­
sandr ję.

Redaktorem,, w ł a d c ą  absolutnym 
pism a od roku 1817 był Barness. P i­
sa ł on doskonałe artykuły  zwykle nad 
ranem, a dla nastro ju  lubił sobie m oc­
no poeignąć z butelki. Barness wpro- 
wndził zwyczaj, który po dziś dzień

zachował się w „Times* ie "  a miano­
wicie zwyczaj nie podpisyw ania a r ty ­
kułów.

R edaktor i wydawca ur-ażah że do 
brym współpracownikom należy do­
brze płacić. Świetny publicysta, słyn­
ny z niezwvkle ostrych i ciętych po­
lemik, S terling  otrzym ywał w końcu 
swej karje ry  po 30 latach pracy  2000 
funtów , co było równe pensji am basa­
dora. W spółpracownik „Times* a "  a 
zwłaszcza jego korespondent zagranica 
r y był neiofiojalnym  am basa­
dorem Anglji, z którego op in ją liczo­
no się zawsze i zawsze zabiegano o 
jego względy.

—  A ng.ja posiada — zwykł był 
mawiać Palm erston — dwóch am ba­
sadorów w każdej stolicy: przedsta­
wiciela oficjalnego i korespondenta 
„Times* a* *.

Korespondenci zagraniczni „Ti­
mes* a " ,  byli gwiazdami pierwszej 
wielkości w fachn dziennikarskim. 
Taki np. O ppert de Blowitz z pocho 
dzenia żyd, syn posługacza w synago 
dze, dokonywał cudów pomysłowości 
i zręczności. Znany je st jego m aj­
stersztyk  reportersk i z r  1878, W  te j 
samej godzinie, kiedy podpisywano w

w Berlinie układ niemiecko francusk i 
na ulicach w Londynie sprzedawane 
dodatek nadzwyczajny „Times‘a "  i 
pełnym tekstem  umowy. Niemnie- 
słynne były wywiady Blowitza z Gam- 
bettą, papieżem Leonem X III , sułt* 
nem.

„T im es" —  trzecia potęga Anglji 
obok parlam entu  i Banku of England 
pozostaw ała w  posiadaniu dynastji 
W alterów  do roku 1908, w k tó ry  n 
dziennik nabył pierwszy tk. zwany 
lord prasow y N ortcliff, po jego zaś 
śmierci „Times*‘przeszedł n a  własność 
specjalnej fundacji, wśród której ak 
cionarjuszy, licznie są reprezentowani 
przedstawiciele rodziny W alterów, Za 
rząd spoczywa w rękach arcybiskupa 
C antebury — prym asa Anglji, każdo­
razowego prem jera, G ubernatora Ban­
ku angielskiego, Rektorów  Uniwersy­
te tu  Oxford i Cambridge,

„1 m es" je st pierwszorzędnym wam 
rem gazety codziennej i trzeba pary 
znac, że nio wielo jest na święcie 
pism doń podobnych. Im ponujące roz­
m iary  sta ranna  szata graficzna, wspa 
niały dobór piór, pierwszorzędne in­
form acje oto główne poostaw y powo 
dzenia i wpływu „Times1'a -*. Esąum
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W terenie i na torach
OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY 

młodzieży szkolnej
WILNO. —  Na terenach lodo­

wych parku sportowego młodzie 
iy  szicotnei i na pięknie położo­
nych wzgórzach Sapiezyńskich 
odbędą się w Wilnie w dn ach 10 

1  ̂ b.m. pier wszo ogólnopolskie 
23 • od) miodziezy szkolnej w spor 
tocb urnowych.

Law. ody te wywołały ogrom- 
®  zainteresowanie wśród miodzie

skiego, łódzkiego, lubelskiego, 
warszawskiego i wileńskiego. 
Brak dotychczas zgłoszeń z Okrę­
gów —  poznańskiego i śląskiego,

ŁiAYODY KONNE W  ZAKOPANEM 
ZAKOPANE. — W  niedzielę roz­

poczęły riię w  Zakopanem 6-te ogólno­
polskie zawody konne. Do konkursu 
otw arcia o nagrodę kupców i hotela­
rzy zakopiańskich w sumie zł. iooo 
stanęło 60 koni. N a pien .szyi h  m iej­
scach znaleźli się: 1) por. Dąiahski 
Nohrlich na Polesie, 2) por. Boski na 
Oiollo, 3) m jr. Lewicki n a  Duncanie,

4 ' i

Spodziewany jest liczny przy- 4) por. W ieli ozkiewici a a  Łuku, wszy 
jazd gości, dla których organiza- scy bez punktów karnych. 5 ) por. 
torzy przygotowali kwatery i wy- Dąmski-Nehrlich na Frzybyszu.

CZWoRMF.CZ BOKSERSKI Z UDZIA 
ŁEM POLSKI

BRUKSELA. Czwórmecz bokserski

żyw ienie.
Pt ogram zawodów przewiduje; 

trumej hokeja lodowego, zawody 
r  szkolnej całej Polski, już dzisIły; wiarskie i narciarskie w  kon- organizowany w Brukseli w czasie trw a! 
zgłosiły swoj udział zespoły rep- j kurencji indyw louainej i druzy 12 wystawy św.atowej, w którym u- 
rezentacyme okręgów: Kraków- nowej. dział wezmą reprezentacyjne zespoły

Wioch, Niemiec, Polski i Belgji, został 
'ju ż  wyznaczony na dz. 5 sierpria b.r. 

Turniej potrwa parę dni 
BILANS i\ARWIŃSKILJ POLONJł 
MOR. OSTRAWA. Czołowy w  Cze-

Z a  d u s z ę

TEKLI ze ŚWIĘTORZECKICH
P A W L I K O W S K I E !
odbędzie się 3 stycznia c godz. 10-e j nabożeństwo 
w kościele św. Teresy przy Ołtarzu Matki Bcskiej

0  czem życzliwych pamięci zmarłej uświadamiają
N*\Ż, tÓ^KA, S \N  I SYN WA.

Nagroda dla najlepszego zawodnika Wilna
WILNO. Kluby i organizacje sportn Nagroda przyznana będzie jednostce 
Wslna rozpoczęły już zgłaszanie lub drużynie za najlepszy wynik „porto 

swych imndydatów do nagrody sporto- wy, uzyskany w roku 1934. 
wei, urundowanej przez Miejski Korni- j Dotychczas do nagrody zgios: Ono:

•v.- ,

Usiłował podpal e dcm
ZEMSTA SĄSIADA

WILNO. — P rsy  ulicy Lipowej 23,

tet WF i PW  im. płk. Zygmunta Wendy ' leKkoatietę Wieczorka, wioslarkę Ple człankami i sympatyka ui. 
wielkiego protektora sportu wileńskie wakową oraz hokeistów Ogniska.

chosłowacji polski klub sportowy Po- I usiłowano podpalić dom H elenj H a ’
torówny. Czynu tegc dopuścił się są­
siad K antorów ny k ieru jąc się zemstą.

lonja w Karwinie odbyt swe doroczne 
walne zebranie w sali pizepelnionei

Nazwisko podpalacza podane poli­
cji, Która wszczęła w te j spraw ie do-
chou.,:enie.

 » o s------

e°
Polonja w r. sprawozdawczym ma 

do zanotowania dwa cenne sukcesy w 
'postaci zdobytych tytułów mistiza poi 

sklch drużyn piłkarskich zagranicą oraz 
mistrza żupy Cieszyńskiej. Ten ostatniOgólnopolska konferencja prasowa

[P. u. W. F.
. dniach 10 i 1 1  odbędzie się o g ó l- . Śląsk — 5, Wilno —  3, Kraków —5,

•opolska konferencja prasowa, zwOiana l wów  8, P om orze 5 Poznań --3 , dowa,a największe na Śląsku trybuny

W y b u c h  p e t a r d y
vVILNO. —  W czoraj około go­

dziny 6 wiecz.. na za tłk u  Literac-
tytul pozwolił Polonjr wejść w szeregi k'm tuż pod oknami księgarń lc- 
elity klubów Moraw i Śląska.

W  tym samym toku Polonja wybu

Nikt z przechodniów szwanku 
nie odniósł.

Włauze bezpieczeństwa wszczę

prz.z Państwowy Urząd Wych. Fiz. i Lodź 10, Warszaw a — około 40.

Program konferencji pomyślany zo-Program konferencji przedstawia się

kosztem ponad 50.000 koron cz.
Oprócz sekcji piłkarskiej Polonja

kowicza rzucono petardę o znacz-; ły w tej sp-awie energiczne docho 
nej sile wybuchowej. ! aztnic-

Kolędnicy
Dorocznym zwyczajem w dniL Tn.edi 

Króli ukazały się w mieście partje KO- 
lendnikow liczące po kilka osób.

Są to przeważnie bezrobotni, którz) 
w ten sposób chcą zarobić kilka zło­
tych.

W porówraniu z rokiem ubiegłym 
kolendników jest jednak znacznie mniej 
co tłumaczyć należy tem że władze wy 
dały w roku bieżącym znacznie mniej 
zezwoleń na kolendowanie. Ogółem bie 
rze w tem uaział cokolwiek więcej niż 
100 osób. Kilka oartyj już wczoraj wy­
ruszyło na piowincję do okolicznych 
wsi

Detonacja była taż silna, że sły -  - iim u  iH M M n M  
szano ją w calem śródmieściu.

Wskutek wybuchu w pobUs-J KRONIKA WILEŃSKA.

stal niezwykle wszechstronnie i wvczer ping — pongową i szachową.
Walne zebranie mianowało członka 

m> honorowymi klubu pp. Konsula gen

kpi. dr. Ret skonała.

gimnazjum 
0  REWANŻOWE SPOTKANIE W  

LIPSKU
L.1PSK. Saski Związek Piłkarski za­

biega o zorganizowanie w marcu lub 
kwietniu b.r. rewanżowego spokania 
z reprezentacją polskiej Ligi, która — 
jak wiadomo — pnknala w pierwszem 
spotkaniu w Warszawie drużynę Lipską 
5:0.

Żaglowce na lodzie —  
polSKi sport przyszłości

następująco:
1 bm. w  lokalu PUW F godz. 18. ’’ pująco. NaTży przypuszczać, że po

I. Zaga en e i odczytanie poi zadku o p-zeastawienlu swoich pięknych projek
obrad — opłk Engel 7a«ten.-., a .o-utn, , - „ •„ •• ___ MaIhomme‘a, posła dr. Buzka oraz. dyr l  K ^  zastępca dyrek to , tow odnośnie reorganizaacji sportu w . r  y
ra PUWF. ” J r  rektor gimnazjum Feliksa.

Polsce, obecnie Państwowy Urząd po-
Urzęd ewC1 y. °  ^raC3Cl1 P austwoweS' przez konferencję prasową stara się o

a) Szkolenie instruktorów i trene- p° Zyskan 6 dla SW° ich Ce'° W W^ a 
rów — mjr. Sekunda. ! cy z dziennikarzami Droga, obrana

b) obozy ; kursy referuje mjr. Se- nrzez PUWF, zmierzająca do bezpośred 
^unaa> mego informowania 1 kontaktu z dzień-

r — t/s., ,łwo i urządzenia spor rikarzami, okaże się niewątpliwie do- 
towe — inż. W. Kuchar 1

d) ooieka lekarska —
«nger,

e) wych. Fiz. kobiet i dzieci — p.
W Miłobędzka,

f) współpraca z Komitetami W. F.
— p. Lange,

g) wychowanie fiz. na endgracji — 
kpt Ilkowski

h ) propaganda sportu i w. f. —  re d . '
, j .  Wiodarkiewicz, I

3. Zapytania na tem at prac, dokona 
•ycb przez PL!WF.

Nazajutrz 1 1  bm., o godz. 10 przed 
połuaniem w lokalu PUW F.:

1) Zamiary PUWF w dziedzinie spor 
tu — ppłk. Engel,

2) Dyskusja.
Na konferencję powyższą Państwowy 

Urząu W F zaprosił wszystkich dzien­
nikarzy z całej Polski, zrzeszonych w 
Związku Dziennikarzy Sportowych. —
Konferencja wywołała ogromne zainte­
resow ane w  całej Polsce, zgłoszenia 
napływają licznie. Liczby zgłoszonych 
(JziennTtarzj przedstawiają się nastę­
pująco:

Sekcja zapaśnicza 
Ogniska

Lekcja zapaśn-jza „Ogniska Kole- 
'owego ‘ poda ja do wiadomości — mi 
łośnikom sportu zapaśniczego i  dźwi- 
sam a ciężarów swytr członkom 
cwiczerua jnż się rozpoczęły i  odby­
wają się we w torki i p ią tk i od godz.
19-ej do 21 w  lokalu własnym ul. Ko 
lejowa Nr. 19.

prowadzi sekcje: narciarską, hokejową k ic (1 domach wypadło kilkanaście

Ostatnio rozwija się u ra s  nowy sport, żaglowanie po lodzie, na t. zw „bo- 
erach", który wobec ogromu naszych jezior ma przed sobą wielką przyszłość. 
Na Wileńszczyźnie propaguje sport boerowy Akademicki Związek Morski.

Raid sztafetowy wzdłuż Karpat

U nas i gdzieindziej
KATOWICE. W piątek wieczorem 

Powróciła do Katowic mistrzowska dru 
żyna Ruchu ze swej wyprawy do Nie­
miec

NOWY TARG. W  czasie od 1 do 30 
b.m. odbj wa się sztafetowy raia nar 
ciarski wzdłuż Ka-pat.

Raid rozpoczął się w Cieszynie i do 
tej pory biegnie przez tereny śląska. — 
Wczoraj, w sobotę, raia dobiegł do koń 
cowego etapu śląskiego na Babiej Gó
rze, skąd dalsze kierownictwo nad szta 1 leckiego.

■etą obejmuje Kraków. Kraków reprezen 
towany będzie przez zespoły Podhala.

Dziś, w  niedzielę sztafeta prze- 
będzie dystans 42 kim z Babiej Gorj 
do Zakopanego przez Lipnicę Dolną, 
Cbochłów, Witów i Palenicę.Na dystan 
sie tym Mec będzie sztafeta Zw. Strze­

sz’’b i uszkodzony zosta. nartż- 
n;k mum.

KTO W YGRAŁ KA L0 TEPJI?
DRUGI DZIEŃ CIĄGNIENIA

Ciągnienie oierwsze
50.000 zl. — 134352.
Po 20.000 zt. — 26717 140449
po 10.000 zł. —  96584 103044

107609 169433.
Po 5.0000 zl. —  77354 94345 119476 

128472 150121 157617 172323.
po 2.000 zt. — 28086 31273 33651 

34906 65293 73989 82596 89362 104293 
106640 110016 117168 126097 130033
140747 141256 150862 173646 171143
172788 177944 178338 178986.

Po 1.000 zt. — 2089 21955 28472
30170 34184 35772 36175 43927 43770
47350 48643 53512 63210 69293 73619
78176 84844 85249 91862 92918 96230
96551 98105 100736 105231 108113
111806 120245 122938 130285
138704 139200 140769 146244
150327 152915 159423 160677
175076.

Ciągnienie drugie
100.000 zl. — 138458.
Po 10.000 zl. — 1917- 20b60

151212 178599.
Po 5 000 zl. — 11407 1490* 25257 

26919 74754 84041 1 07842 115381
121847 139347 

Po 2.000 zl. — 2469 3067 5362 26517 
40521 42288 54814 58597 62518 68746
74015 84079 88342 92336 95032 90318
103531 105915 107508 109397 124494
156257 157546 158227 I79068.

Po 1000 zł. — 2617 3673 5739 5759 
31266 43967 42638 46812 54765 667CH
67142 67643 65285 7OS80 71304 75782
8.5232 856-80 87340 89176 92761 965'9
10155 104956 110511 113286 114967
123159 125406 125514 13078 137324
143092 1.53227 15465; 154443 157601
162001 170312 17577 175417.

131681
150303
162340

85932

PONiEDZ.
ISnr
Lucjiu*
Jn tro 

Ja I)* 11*

W ubóc sloar* g. 7.43 

Zachód htańc* g. 3.09

N. TARG. Sekcja narciarska „Pod-

Spofeczeńst-wo Katowickie zgotowa h2la“ * Nowym T ' r? u orSan zuie *
‘ » graczom Ruchu serdec: ne nrzj jęcie dnniach od 28 bm' Jo 3 lute&° raia 
■*rzedstawiciele miasra i zarząd Klithu

Raid neriiarski na trasie górskiej

Ruchu" wydali 
fcromny bankier.

na cześć piłkarzy

ciarski,
Raid odbędzie się na trasie górskiej 

z N. T argt przez Gorce i Beskidy Za- 
I chodnie do Zwardonia. Charakter raidu

Doroczne walne* zgromadzenie W a r j[est Yłvbi^ e„ .Pl ^ an^ W> U” est)ni'  
Stawskiego Okr Związku Pitki Nożnej ~~ J ~~
odbędzie się w dniu 20 bm. o godz. 13 
w lokalu Związku Pol. Związków Spor

* **

Na wszystkich punktach odpoczyn­
kowych wzgl. noclegowych zapewnio­
no rczestnikom zaprowiantowanie, no. 
cieg i opiekę sanitarną oraz odpowied­
ni zazas rezerwowego sprzętu.

Termin zgłoszeń upływa z dn. 26 
bm. na adres: M. Fuelier. Nowy Targ.

i* Ł«YH rtumzillf 
 l U T N k A

Janiny Kulczyckiej
D z i ś  pa centcb zniżonych

.BAL SAVQY‘U*.
J i t r t  po c i D i c h  zniżonych
.ZEMSTA N IFTODE R ZA “

Zmysły i... polana
Pan Aion Pupko (Szklana 6) lat 23 

jest młodzieńcem bgromnie romantycz

KOMUNIKAT STACJI 
ąiKT^OKOLOGICZNEJ USB

z dnia 6 stycznia 1935 r. 
Ciśnienie średnie 771 
T em peratura średnia — 19 
Tem peratura najwyższa — 16 
T em peratura najniższa —  21 
W ia tr : południowo-wschodni. 
Tendencja barom .: zwyżkowa 
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA. POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO 
Si EGO INSTYTUTU MFTEOROtO 

05CZNEG0 W WARSZAWIE. 
Naogół chmurno z rozpogodzeniami 

jednak miejscami jeszcze zanikające o- 
pady śnieżne.

Na wschodzie silny, pozatem umiar 
kowany mróz. W dzielnicach wchodnich 
jeszcze dość silny, a  w zachodnich u 
miar Kowany wiati z południo - wscho­
du. Na wschodzie krajt mieiscam: doł 
ne zamiecie.

DVŻ1IRY APTEK. Dziś w nocv dy­
żurują apteki: Kaca (Piłsudskiego 30), 
Jundzilta (Mickiewicza 33), Narbutta 
(św Jańska 2), Turgiela (Niemiecka 
15), oraz wszystkie na przedmieściach 
prócz Śnipiszek.

M U K I K O l

MIEJSKA
—  Zr handel w niedzielę W czoraj 

za lianoci w niedzielę sporządzono w  
micścii- 7 protokułów.

— Za rueposiadann patentów . Kon
tro la przeprowadzona w niektórych 
przedsiębiorstwach w mieście, s t'wier- 
dziła niewykupionie patentów  n a  rok 
1935 Sporządzono kilkanaście proto­
kułów.

K ujhjj liczą, ze protokuh sporzą­
dzone do 15 stycznia, następnie ' zo­
staną umorzone.

— Węgla m e brak  Mimo zwiększo 
nego zapotrzebowarua zapasy węgla w 
hurtowniach są tak  znaczne, że w ystar 
czą na czas dłuższy.

Ceny opału pozostają narazie bez 
zmian, tak  że władze adm inistracyjne 
nie były zmuszone do interwencji.

— Pom-cs mieszkaniowa. W  grudniu 
opieka społeczna magistratu przyszła z 
pomocą 14 bezdomnym rodzinom, któ­
rym udzielono zapomóg na opłacenie 
mieszkania. Ponadto w  grudniu opieka 
sooleczna włożyła dużo wysiłku przy 
udzielaniu pomocy bezdomnym w schro

le należy dołączyć do zgłoszenia.

owych.
*

KOPENHAGA. Henryk Nielsen zna 
komity długodystansowiec duński zapro 
w ny został na tournee zimowe do A- 

meryki.
Z wyjazdu tego Nielsen zrezygnował 

obawiając się przetrenownia przed se- 
*''nem wiosennym i letnim.

*  *

N. YORK. Najwyższe odznaczenie 
w sporcie amerykańskim, medal SuIIiva 
na, przyznawane co roku za najlepszy 
wynik spo-fowy, przyznane zostało za 
■ak 1934 biegaczowi Bill Bonthron

Komitet Nagrody ocenił -wynik Bon 
fhrona sumą 1072 Dkt. za uzyskany prze 
eń czas na 1500 mtr. Tak -wysokiej su

cy raidu mogą zdobyć odznakę górską.

DEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

KS Podhale. Wpisowe w> no«=i 3 zl., * ;tó!nvm j pobudliwym seksualnie. Nie dziw ; nisku przy ul. Dzielnej, -bowiem wobec

MISTRZOSTWA HOKEJOWE W KRYNICY
Czarni zwyciężyli A. Z. S.

KRYNICA. — W niedzielę odbył 
się w Krynicy mecz finałowy o mi 
strzostwu uzdrowiska pomiędzy 
lwowskimi czarnymi, a  mistrzem 
Polski poznańskim AZS-em.

Po ciekawej, ostrej i bardzo 
zaciętej" walce mecz zakończył się 
zwycięstwem Czarnych w niezna­
cznym stosunku 1:0 (0:0, 0:0 1:0) 
Mecz rozegiany został orzy bar 
dzo dobrych warunkach

więc, że gdy, stojąc onegdaj na dole 
klatki schodowej kamienicy w  Której 
mieszka ujrzał raptem, wspinającą się 
pc schodach z naręczem drzewa hożą 
dziewoję służebną, zadarłszy głowę do 
gó-y i rozdziawiwszy z zachwytu gębę 
podziwiał, jakby to powiedzieć „krajo­
brazy wysokogórskie"...

W  tem, gdy tak stal rozanielony, 
bramkarze.1 do siebie: ,,Uj sa szen! A faine

soadające z góry polano

I likwidacji tego schroniska musiano lo­
kować tamt. pensjonarjuszy w aomach '

ka ta  ukaże się w pierwszorzędnej ot 
sadzie z J. Kulczycką w roli tytuluwe

— TEA^R M icjsK l POHULANKA
Dziś, w pnmeuziaiek dn. 7.1. o godz. f 
-ej wieczorem glośr.a komedja współ­
czesna W. Katajewa p. t. JKwiecistr 
drogp“

jutro, we wrorek an. o. 1 . o goa; 
8-ej wiecz. „Rozkoszna dziewczvna“ 

Wileński Teatr Objazdowy — gra 
dziś 7. 1. w Nowogródku, doskonalą ko 
medję współczesną W. Lchtenberga 

„Mecz małżeński" w wykonar.iu pp 
H. Skrzydlowskiej, W. Ścibora, W. Zas 
trzezyńskiego,; N. Andryczówny, I. To 
maszewskiej i S .k Skolimowskiego. Re 
żyserja — W. śdbora .

Jubileusz Leona Wolłejki. W sobo­
tę an. 12 stycznia w Teatrze na Pohu­
lance odbędzie się premjera niegrane 
jeszcze w Wilnie komedji znakomitego 
pisai za angielskiego G K. Chesterrona 
p. t. „M agjc" w przekładzie W. Horzy­
cy. Niepospolity ten utwór odznaczają 
cy się ireścią pełną napięcia, bo obra 
cającą się w sferze zagaanien świata 
nadprzyrodzonego, jest przygotowywa 
ny ze szczególną starannością. Premjera 
..Magji" będzie uczczeniem zasług ulu 
bieńca publiczności wileńskiej Leona 
Wotiejki. obchodzącego 25-lecie pracy 
scenicznej. Jubiiat odtworzy jedną z 
głównych ról w „Magji". Bilety już są 
do nabycia w kasie zamawiań „Lutnia*

U O G RA JA  W  K IN A U H ' 
PA?-- — 365 żon króla P&ozolo 
H E jlUOS — M askarada.
1IEW JA — To wszystko dla wa:. 
CASIND — Fedora 
OGNISKO —  M ata H ari 
LUX — P arad a  rezerwistów 
AD Ii JA  — Dziewczę z nad Woigi

WYFAOKi I KRADZiP?
— ZACZADZENIE Przy uJ. Słowian 

skiej 9 zaczaazua Ł. Stnkiewxzowa. 
Uh -kowano ją  w szoitalu św. lakóba.

— Sym patyczny wujaszek. — J a i
Oryganieo (W aa-szawski zauł 15) po- 
wia*lomi’ jx»licję, że wuj jig o  Werg- 
cewicz przywłaszczył na jego szkodę 
dwie Obligacjo Pożyczki Narodowej 
wartości 200 zł.

— ZGINĘŁA TOREBKA Z PIE­
NIĘDZMI. WiKtorja Andrzejewsk? — 
(hrómwska 5) DOwiadomiła policję o 
kradzieży *crebk! w której się znajdo­
wało przesz»o 1000 zł. Kradzieży dokt - 
naiK) na ulicy Zamkowej w czasie gdy 
Andrzejewska wychodziła ze sklepu.

— Pożar. Wczoraj od zbytnio napa 
'onego pieca, zajęła się ściana w jed- 
nem z mieszkań przy ul. Wiosennej 7.

Straż ogniowa zlikwidowała szybko 
pożar.

— Zatrucie P rzy  mous walonych 
okolicznościach nap iła  się esencji o- 
ctofwri jadw iga  Klunontowicz. (Żarze 
cze 4). Z atru tą  przewieziono do szp>- 
ta la  św. Jakóba.

obsa-

 ....... _,____ j __ atmosfe
kzjt punktów nie uz-.-skat dotąd żaden z , rycznych. ( ra była od samego po A-ynikiem 1 :0 
■-rwali Bonthrona czatku wyrównana. Liczne zmier

ne ataki likwidują _____ ____
Czarni są naogół drużyną szybszą, sikse!‘
częściej zagrażajaca jeciuna h r m i  such>m trzask‘em ępoczęto na jego dej 
kę decydującą o  zw ycięstw ie czar  " ^  ^ ' ^ ^ ‘̂ ^  chw.lowo
nych strzelił v. 3-ej" fazie Ety la - ,P Imnoscl1b; eaneg° Ąrh° nkŁ -Sińs’<i - y inwalidę miłosnych uriesien 0 -

j cuciło i opatrzyło Pogotowie, rzgory- dzie z J. Kulczycką i K Dembowskim
Akademicy dążą za wszelka Cfc :zony pan Aron twierdził w trakcie do ( na czele.

nę do wyrównania oodczas f?dv  chodZt;nia iż „ta zaraza" służąca rzuci j „Zemsta nietoperze- Jwtro grana
Czarni usiłuią w vnik OOdwvŻ- ,a .weń potanem naumyślnie, dziewcze j będGe oc raz ostMm przemękna operet
SZVC Usiłowania n h n  Hm-żv« t L f  zaś ^bożyko- sie" że polano spadło mech ka J. Straussa „Zemsta me opeiza .l  siłowania ,bu drużyn spef , „FijOlek z M ontmarthe". Wznowienie
..„._Pa-niCZ.enl 1 mecz zakończ’ ł Się J a k  tam byto ta>k bytoi ^  że gto. melodyjnej pelnei niewyt ownego czaru

wa rozcharatana to fakt! | op. Kalmana „Fijołćk z Montmarte wy
-»o«~

prywatnych. | Miłe d z i e c i a c z k i
— Bezrobocie. Liczba bezrobotnych . , ,

na terenie W ileńszczvznv sięga obec- |J 3nit“waż 0 alica :h Belmontu 
nie 6200 osób. W porów naniu 'z tygod- Przepływająca MHenka dostatecznie
nie ubiegłym bezrobocie w z ro s ło ś  45 Juz zamarzła mile dzfeenk, tegc przed-
os^i. * mieścia urządziły sobie szuchtadę na po

brzeżnym lodzie. Zabawa ta  mila i 
sport aoskonaly rozwijający mięsnie 1 

klatkę p.crsiową, a także iak się oka- 
zrdo zaoal zawodniczy... Bowiem w cza 
sie gier na lodzie jeden chlopczyna nie­
jaki Józef Kupsć (Saska Kępa 14) — 
zdjawszy łyżwę z buta wyrżnął nią w 
sam teb rówieśnika swego Adama Ni- 
kioforo-wicza Tamten jak się okazało 
będąc mniej zahartowanym od kolegi 
zlal się krwią. Bliższe badania glowiny 
chłopca wykazały ciętą ranę czoła na 
przestrzeni 4 centymetrów. Rannemu 

dopomoże lekarz pogotowia — liojowe 
rn.u koleżce — baty. I to rzęsiste.

Kwik.

TEATR 5 MUZYKA 
— TEATR MUZYCZY „LUTNIa" 
„Bal w- Savoy“ po cenach zniżonych 

chwilowo Dziś o godz. 8.15 w ujrzymy po cenach 
zniżonych rekordową op. Abrahama 
„Bal w  Savoy" w  premjerowe

Wlncuk M arkom'' znaczono na środę najbliższą. Operet-



o  w Poniedziałek, 7 stycznia 1935 r

O g n i s k a  n a  u l i c a c hZA KULISAMI^ EKRANU j
Dnia 14 stycznia wchodzi w  życie 

rozporządzenie o egzaminach na mecha 
sików filmowych. W ymagane będą 
prócz warunków zdrowotnych podsta­
wowe kwalifikacje zawodowe oraz prak 
tyka normalnie 3-letnia, a dla posiada­
jących wydział ślusarski 6-miesięczna.
Komisje egzaminacyjne utworzone będą 
pTzy urzędach wojewódzkich.

» • * |
Nielktóre polskie filmy tegorocznej ’

(a właściwie zeszłorocznej produkcji nie i 
udały się. Pomijając już częściowe bię
dy i niedociągnięcia kilku większych , . ,
oi irazów, mocno przedtem reklamowa- f *  Słowackiego 33 znaleziono pod- I usiłował popie, lecz policja wczas za-

WILNO. W  związku z silnemi mro­
zami prezydent miasta Wilna dr. Alale- 
szewski wydał polecenie rozniecania w 
wielu punktach miasta, zwłaszcza przy 
mostach oraz w  miejscach wzmożone 
go ruchu ognisk ulicznych. Z ogifsk

t> ch korzystają posterunkowi policji 
pełniący służbę, dozorcy nocni, doroż­
karze 1 przechodnie. Ogniska te  roznie­
ciła I dozoruje straż pożarna. W  dniu 
6 bm. o  godz. 24-ej noto vanr> w Wil­
nie tem pera‘ure minus 26 C

N i e l u d z k a  m a t k a
podrzuciła dziecko przy 20 st. mrozie
W ILNO. — W czoraj w dzień przy  Tłum kobiet moczył zatrzym aną i

REW Iftl8*11" 40" J/I* n o w y  program komedii,  b o m o m ,  aenty-  
__________________________ ' r^menta i t iń :a  p. t. ijJJJ

o R M  : - I Ę  Ź V | E * ‘
N«*ze przeboje: C riacz,  M aadtryn P t .  Szt ijerek ,  O r a - t  * dolar i In. 

Codziennie  2 p r t t d s U w I e u ł i  o g. *5 30 I 8 ej, W niedz ie lą  3 przed . t a b l e a u  •  
o 4, 6 30 1 o 9 ej-. S z c z e g f ł  y  w  afiszu h

Film nad filmy!

nych, musiano pewne film)' wycofać wo t2U*"s-a" “Y111 samYm czasie jedni', z
góle z rynku i p-zerobić. Puszczono je przeGhoizącycli zauważyła oddalają- 
ponownie pod zmienionemi tytularni. — j cą się -szybko kobietę, co do której 
Tak np. , Przebudzenie" wyświerla się powstało podejizenie, że to  ona po- 
obecnie pod tytułem „Miłość maturzvs 'zuciła dziecko n a  mrozie, 
stki", a „Zamach na Skallona" jak'*
„Córka generała Pankratowa" A no 
cóż, różnie bywa...

pobiegła sam osądow i Potem  okazało 
się, że owa kobieta nic niem a współ 
nego z podrzutkiem.

Odsźnaaniaio m atki dziecka zajęła 
się Dolicia

r  S I N  1 O statni  d t l e n  SALA D C B łZ E  O u B Z A N A . N ijw iaksz 'przeb ój  
. I seroi u! 'Wleizł ftim erotyczny z  aycli  t i ir s  lir) f ło*|i p. t.F d d n r  W/e g ło in ej  t z tu,Vj WifcUra Sardcn. to rclt g łów nej W A R I  fi 
I C U U I  a  J J E L L .  F i i «  m ów iony  w J ę z y k u  r o s v | i k i m  i f r a n c u s k im

W krótce iS&J&Sii* ..W YSPA  S K A R B Ó W "
| z Wallkte Beery i lackie Cooper.

n  roL jj łk łfgo  reżyser* CZE^A p. t 
STFP. 7WEIGA. Pocz.  o 2 W nledz  o 2.

i | o T |  j f i  I Wkrótce rewelacyjny fil 
** *  I .AMOK" w/g now el .  ST

^ f i a s k a  r a d * *Dziłl Czoławy kapitalny film 
pred Eaioęej skiej. Film,
k v ry  nie po tizeooje i ekl*in ir

g łów u. Olga CZECH3WA nraz kwtat akter it ira  W iedeńskiego  
ła . ia t«we| *ł*wy łp lew acy .

Narzeczony p.Artny... I  f  i  f  \  Z W I E R Z Ą T
Pani Chana Gołder (Kwiatowa 11) 

Ameryka ma dość gładkich twarzy j — kiedy pobierzemy? Zapytana cheipila się przed przyjaciółkami wspa- 
pięknotek W  szeregu pism amerykan- panna Anna Bohdauowiczowa (Wiłeń- njalym płaszczem zimowym, dla uszy-
sk.ch bardzo słusznie wytykają reżyse- s^2 28). swego narzeczonego Stanisła- Cia którego pozbawiono życia kilnuna-
rom brak prawdy życiowej w ich fil- wa Pietkiewicza. > ście generacji wiewiórek popielatych i
mach Trudno istotnie sobie wyobrazić _ —  Mogiioyśmy i w najbliższą nie- jednego wspaniałego skunksa. Nie przy

dzielę At.usiu tylko że ot... z ,-iuszczała Chanusia że zwierzęta z któ-
— Co takiego? Mów otwarcie ko- r>ch zrobiono futro mścić się

chanie! — zamepo-koiła się panna .An- siodze potąafią. Zemsty dokonały w
na- dniu wczorajszym znikając taiemmczo

— No widzisz, — odrzekł narzeczo- z j ej przedpokoju, ł podniósł się gwałt

by każda szara gąska, urzędniczka, ste- 
rotypistka, jak'ch pełno jest w różnych 
filmach, była skończoną pięknością. — 
V'ięcej prawdy i zwykłych łudzi na ek­
ranie — wola krytyka amerykańska, a
producenci już zapowiadają poprawę, ny, nerwowo gryząc papierosa i patrząc j ak w sądnym dniu. Pani Chana posą- 
Przypuszczalnie jednak nie znikną z ek gdzmś na stronę — z tym ślubem to bowiem o kradzież najprzeróżniej- 
ranu kobiety naprawdę piekne I jest sporo wydatków! Pierścionki, zapo ( sze osoihy, a między innemi i dziewczę

* * * ! wiedzie^ a jeszcze muszę wydobyć me- SiUżebne, które jakoby miało byc wmie
Niektóre pisma w swych działach fil trykę, tymczasem, chwilowo jestem b e z 'szand w tajemnicze zniknięcie, 

niowych umieściły przegląd repertuaru pieniędzy... p anj Cha... określa stratę na 5000
kin za ubiegły rok. Oczjrwiście Mnożna I — Ależ chętnie służę, Stasiu, wszal złotych.
to bez większej szkody zrobić, wiado- i tak już niebawem wszystko będziemy j Przyznać trzeba, że zwierzątka, 

mo, że papier jest cierpliwy, ale każdj mieli wspólne. Wiele ci trzeba? ’ które dały życie by pokryć ciało pani
kn otr-»asknnv 7. kinem wip. że i — Ol niewiele, iakieś klik

| H I  JA  Ł i  S* L”  OCBftlE OSRZANi

EmilJdMiiigs
S A L A  DO BRZE O S R Z A h A .  Oatatni dzień!— tytan ekranu

Sidaey FOX lE em cid  ARMAND

filmie 365 im KrdiaPdDziilz'
Bujeczn* wystawa. — Już w nasikanym  p< ogran ie .  Nvjpo 

t ę fn i t j s z y  z e .p ó i  a r t .s tó w s  J a r » C ł ,  Nakoneczua, S t ł ę p o f c ih i ,  S y m  W  Ita r, 
Z eiw artiM iłcz ,  J l a l e A s k ł ,  Machtrsaa i artysta Teatio  Stanisłar sa legc  B Si 
K t e w ic z  w l e r t l a .  

c . j n y m dramacie

B e e r t

M.łcSć Maturzysta (Wrfiiut'
tm m a m u f •

m m

jako tako otrzaskanj z kmem wie, że > — Ot, niewiele, jakieś kilkadziesiąt Q0]cier
rok kalendarzowy wcale nie kończy se złotych... 
z on u filmowego, ani go nie zaczyna. T o , —- Zaraz ci dostanę 
też śmiesznie wygląda omawianie „„sta Chwila jeszcze i skromne oszczęd-
rego" i prorokowanie o „nowym" sezo ności panieńskie znalazły się w rękach 
nie z okazji Sylwestra i wróżb lub ży- narzeczonego.
czeń noworocznych. Czy n.e lepiej z Co dalej? Ano poszedł i już wię-
koncem sezonu bielącego zaczekać do cej nie wrócił, a biedna panna Anna, 
czerwca, a z początkiem następnego do zalewając się Izami, zameldowała o tern 
października? Tad. C. policji. Wincuk Markotny

I1H I I M

ceniły bardziej swój żywot.
Kwik.

Wina*

Mróz w stolicy

Znr/.ąd m. St. W arszawy zainstalow ał aa  uliea-c-h m iasta  na czas mrozów 
pieco, z których ludność skw apliw ie korzysta, ogrzewając się.

I f l l LU
s ie d m io p o k o j o w j  z w y g o d a m i  z placem  
vts a-vis dworca k o le j o w e g o  w P odgrod z iu  
nad Drzeg i ;m  Ż e jm i in y  0 0  S P R Z E D A W A .

T a m t e  d o m e k  t r z y o o k o l o w y  z K u c h m ą  i n t o r -
m R c I e ’ r t r n .  S t s n i s f a g t r  P b r o d z i e .

v\ ilno .
Poniedz.ałek, dnia 7 stycznia 1935 r.
0,45 Pieśń 
6,52 Gimnastyka 
7,15 Dziennik poranny 
7,35 Chwi.ka pan uomu
7.50 Uwaga! Straż iedzie!

12.00 He,nat
12,03 Wiadomości meieorologiczne
13.05 Utwory Haydna
15,30 Wiadomości o eksporcie
15.45 Koncert

16,45 Lekcja jez. niemieckiego 
17,25 Narbut — historyk
17.50 Pogadanka Winawera 
18 00 Koncert reklamowy.
18.05 Z litewskich spraw ak4ual.
18 15 Koncert dla młodzieży
18.45 Zagadki muzyczne dla dzieci 

starszych
10,00 Koncert chóru strzeleckiego 

jn  ap p-zviaciel dzikich ludzi 
10 56 Wileńskie wiadomości sport.
20 65 lak pracujemy w Polsce
21 4^ Wieczni wędrowcy wśród mor 

skich przestworzy — odczyt.
2? 00 Skrzynka pocztowa 

22 35 Muzyka taneczna
23.00 Komunikat meteorologiczny

WARSZAWA

8-go stvcznia 1935 r.
6.45 Pieśń „Kiedy ranne w stają zo­

rze" 6 50 Muzyka z płyt. 6,52 Gimna­
styka. 7.15 Dziennik por. 7.35 Chwilka

i pań domu.7.40 Zapowiedź programu. 
7,50 Koncen tekhm ow y. 11.57 Sygnał 
czasu z Warsz, Obserw. Astrom 12 00 
Hejnał z Krakowi 12.03 Wiad. meteor.

12,05 Codz. Przegląd prasy polskiej.. 
12.10 Koncert Zesp. St. Rachcmia, —
12.45 „Listy od dzieci" 13.00 Dziennik 
popołudniowy. 13.30 Wiad. o eksporcie 
15,35 „Przegląd giełdowy".

16.45 Skrzynka P. K. O. 17.00 Mu­
zyka baletowa (płyty). 17.25 Skrzynka 
językowa. 17.35 Recital z Poznania.— 
17.50 Skrzynka poczt, techn. 18.00 Wia 
dcmości rolnicze. 18.10 Życic kultural­
ne i artyst. stolic). 18.00 Koncert. 18.35 
(Płyty). 18.45 Szkic literacki. 10.00 Re­
cital śpiewaczy. 19.20 Feljeton aktual­
ny 19.30 Piosenki w  wyk. Duetu Śpie­
waczego Pills et Tabel (płyty). 19.45 
Program na dzień nast. 19,50 Wiad. 
sportt. 20.00 Feljeton muzyczny z Kra 
kowa. 20.15 Wieczór literacki ze Lwowa
20.45 Dziennik wiecz. 20.55 Jak pracu 
jemy w Polsce. 21.00 Muzyka lekka 
21.15 Koncert międzynar. muzyki fiń­
skiej.. 21.45 Muzyka lekka (płyty). 
22.00 Recital fortepianowy. 22.30 Kon-' 
cert reklamowy. 22.45 Rozmowy w jęz. 
esperanck. z Krakowa. 23.00 Wiadom. 
meteor, dla komunik. lotn. 23.05 Muzy­
ka tan. z rest. „Gastronomja".

hupss i njiiitdH ■* 
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PO SZU K U JE odbiorcy na 100 litrów  
mleka, /głoszeniu, do A dinim straeji 
pod „W arunl.F*.

D ZIESIĘĆ gier towarzyskich,,1'- każda 
inna — 5 —. W ilak, Poznań, Focha 
50/4.

PlNCZfcKK A m a lta ń sk ieg o  su czkę  
szczen iak a  kupię. Z g ł o s z e n i f  pod  
„ O n a  o k a z y jn a * .

K U P IĘ  m otor s s ą c o - g a z o w y  30  
K- M. O łerty  p o d  „M otor* do  
Adm .

KOCIOŁEK miedziany, ogrz.ewany 
parą, jiojemiiości 100 — 300 litrów, 
do marmedad kupię. O ferty  pod „Go- 
si«odarstwo‘ ‘ .

Już j u t r o  r e w e l a c y j n a  premie 
r a  w  k  m e  C A S1N 0* .

F R A N C U S K A  udziela  lekcyj «  
zakresie w szy s tk ich  klas g t  * 
zjnm. M ick iew icza  22, a l i  
o^i U -  1 g.___________

S Z K O Ł A  P o w s z .  i PR Z E D SZ K O  
LE „P R O M IE Ń *— W iw u lsk iego  4 

Luja na Z w ierzyńcu  Wito!c iwa  
3 5 -* — przyjrau-e zap isy  na d ru ­
g ie  DOłrocze. O p ła ty  b. przy 
ktepne.

(L Jyfc Jiłi

System polityczny 
Europy a Polska

str. 324 — eona zł. 8

Pod tytu tytułem  ukazała "się i je s t de 
nabycia wo w szystkich księcia rui ach 

książka

W ŁADYSŁAW A STADNICKIEGO

dająca analizę stosunków m iędzynaro 
dowych Europy i racji stann Polski 
K siążka zaw iera następujące działy: 

L Niebezpieczne położenie Polsk: i 
poszukiwanie sprzymierzeńców.

II . Liga Narodów i pak ty  między- 
naioJow e. ■,

U L  S to -ank i polsito - francuskie.
IV  Stosunki polsko- angielskie .
V Stosunki polsko-rosyjskie.
VI. Stosunki polsko-niemieckie.
V IL  Polska a  Środkowa Europa.

L i  ^ a  I §
m f i w r m m w t m m m w m p i
DO W YNAJĘCIA 3-pokojowe niedr 
że mieszkenie z w^zeikienij wygoda 
ni. Dąbrowskiego 7.

M IESZKANIE d o  wynajęci*  2 i J 
p o k o je  i kuchnia, uf. B ia łosto :**  
Nr. 6 ,  w byłej  K o lon ii  MoatWił 
łow sk iej ,

M IE SZ K A N IE  d o  w ynajęcia  6  # •  
koi z w y g o d a m i i ba lkonanu  - j 
1 p iętrze ,  oL B ia łostock a  Nr, * 
w  byłej K olonji M o n tw d ło w a iie j

Pusztjfcoją jirarj
ODDuUŻENxA ROLNE według 1 no­
wych ustaw przeprow adza rutyno­
wany' adm inistrator. W arunki przy­
stępne. Łaskawe o ferty  jx>d ,.oddłużf 
n ie‘ ‘ .

N a u k a

U MlłiRNICZEGrO poszukuje prac\ 
kwaliiikowany. W arunki skromne. Ła 
skawe zajKłtrzebo wania dla „Mło

[ rwtzaoftarów. I
  .
PItA llZK  \  i sam otna prasowaczk. 
jiotrzebne na stałe. Piłsudskiego 24. 
lirulnia.

[ R A ż n i
W w w w r w w w m w f f r w m w t w  -

O statn i*  n o w o ś ć

Fabr. „FTi<fTUftA‘
C2*K0LADKI

„ K m a M r o ż o n s k T ;

<a

D Y R E K C JA  K u rsów  M atu ra ln ych  
S ek cji  S zk o ln .  Sredn. Z N .  P 
p i z y  g im n. Z y g m . A u g .  w W lnie  
zaw adamia n im e jszc m , iż z dn.j  
1 lu te g o  1935 r. o tg a n iz u je  s p e  
cja lny  kurs na c z e r w ie c  (zakres:  
kl. 8 p ow t .  kl, 7 ) .  Z a p isy  od  dn.  
15 I. 35 .  w ty m ż e  lok a lu  w g o d z  
7 — 18

TA P  C 2  A N Y - Ł O I ł a  l « i a u
m t b ie  w y b i e l a n e ,  w sze lk i*  i»  
b ety  tapicerskie n ijso i .d n ie j ,  aa 
tan ie , ,  n adepirj  w firmie S t t i .  
( S a b a la ,  N iem  ecka 2.

W  DOBKL xvŁOŁ odiiarn 2-miesięcz 
ną psinę (doberm an — wilk) bardzi 
miłą i zmyślną. Porozumieć się w Re 
dakcj. 9— 11.

O U B R A N K A , Dieliznę i obuwia  
dla dzieci w w ieku 10, 7, 5 1»: 
pi o s i  b c ^ o D o tn y  k. n auczyc ie  
A d res  w Redakcji d la  S. J .

UHM

AGATA C H R ISTIE . 18)

Morderstwa w Expressie Wschodnim
Poirot zaczął szukać wśród paszpo:

— A oto jest Greia Ohlson, lat czter j 
dzieści dziewięć.

M. Bone wydał rozkaz kelnerowi, ' 
który niedługo potem wprowadzd da­
mę o żółtych włosach, zwiniętych w j 
staromodny węzeł na czubku głowy i 
o twarzy, przypominającej owieczkę
Oczyma krótkowidza, wpatrywała się i 
wyczekująco, poprzez okulary, w ; 
twarz Poirota Nic w zacłrowaniu jej ! 
nie zdradzało mepekoju. j

Zostało wyjaśnione, że Szwedka
mówi po francusku, rozmowa w yc po­
toczyła się wr tym jęz) ku. Po pytaniach, 
formalnych, Poirot dowiedział się, że I 
h; ia z zawodu wykwalifikowaną „nur 
se“ , pracowała obecnie w zakładzie mi i 
sionarzy w Stambule.

— Pani wie, naturalnie, co się s ta ło . 
ostatniej nocy, Mademoiselłe?

— Naturalnie. To bardzo brzydka 
historja. A ta pani Amerykanka mówi.a 
mi, że morderca był w przedziale.

— Słyszałem, Mademoiselłe, że pa­
ni była 'osobą, która ostatnia widziała 
Mr. Ratchetta, przed jego śmiercią?

—Tego nie wiem. Ale może być. 
Przez omyłkę otworzyłam drzwi do je­
go przedziału. Byłam bardzo zawsty­
dzona. To bardzo- przykra pomyłka!

— Więc pani go widziała?
—< Tak. Czytał książkę. Przeprosi­

łam prędko i cofnęłam się.
— Czy on cos powiedział do pani?

Rumieniec zabarwił policzki Szwedki.
— On zaśmiał się i powiedział coś, 

ale niebardzo dosłyszałam;
— A co pani zrobiła potem ' — zapy 

ta ’ Poirot, taktownie zmieniając temat,

— Weszłam do Mrs. Huhbard, po- 
poprostu o aspirynę, którą mi dała.

— Czy prosiła panią o sprawdzenie 
C2 y drzwi łączące jej przedział z sąsied 
nim są dobrze zamknięte?

—Tak.
— I on-_ były zamkn'ęte.
— Tak.
—- I cóż później?

— Potem wróciłam szybko do siebie 
wzięłam proszek i położyłam się

— Która to była godzina?
— Kiedy się kładłam była jedenes- 

ta  za pięć. Panrętam  dobrze bo za,v 
sze patrzę na zegarek przed nakręca­
niem.

— I prędko pani zasnęła?
— Nie tak zaraz- Głowa mnie już 

nie bolała, ale zasnąć nie mogłam.
— Cz) pociąg się zatrzyma! zanim 

pani zasnę'a?
— Zdaje się że stawał, na jakiejś 

stacji, kiedy zaczynałam drzemać.
—To były Yincowce. Pani jedzie 

w tym przedziale? — Poirot wskazai 
palcem na planie. Czy pani zaim iA  
górne, czy dolne łóżko?

— Dolne, Ni. 10.
— A kto jest pani towarzyszką pod 

roży?
— Młoda Angielka Bardzo miła, 

bardzo uprzejma. Ona jedzie z Bagda­
du.

—Czy ona wychodziła nocą na kor) 
talz?

— Nie, jestem pewna, że nie!
— Skąd pani wie, skoro pani spała?

—- Bo mam bardzo lekki sen.. Budzę 
się przy najlżejszym odgłosie. Obudzi­
łabym się napewno, gdyby ona zeszła 
z góry.

— A pani czy wychodziła z prze­
działu?

— Do rana nie ruszałam się z łóż­
ka.

— Może pani ma szkarłatne kimono 
jedwabne?

— Nie mam. Mam bardzo wygodny 
szlafrok JaegeFowsk'.

— A młoda Angielka, Miss Dehen- 
ham? jakiego koloru ma szlafrok?

— Blado — lila
Poirot kiwnął głową i rzekł przyjaż 

nym tonem-
— Czemu pani odbywa teraz tę pod 

róż, czy to uriop?
— Tak jadę do rodziny. Najpierw 

mam spędzić tydzień w Lozannie u sio& 
try.

— Może pani zapisać mi adres i naz 
wisko siostry.

— Z przyjemnością.
— Czy pani była'kiedy w Ameryce?
— Nie. Raz miałam jechać z chorą 

panią, ale nie udało się w ostatnici chwi 
li.. Bardzo żałowałam. Ci Amerykan e 
są bardzo dobrzy: dają moc pierćędzy 
na fudowanie szkól i szpitali i są prak­
tyczni.

— Czy pani słyszała o sprawie Arrn 
strongów?

—Nie, co to było?
Poirot opowiedział w krótkich sło 

wach.
Greta Ohlson była wzburzona. Wę- 

-zuł żółtych włosów zakołysał się z obu 
rżenia.

— Że też są na świecie tacy źli lu­
dzie! To ciężka próba dla ludzi wierzą­
cych. Biedna matka! Serce mi bo!i im 
mvśl o niej!/

Dobrodiwa Szwedka odeszła z ru­
mieńcami na twarzy i oczyma pelnemi 
łez.

Poirot pogrążył się w p sanki.
— Co pan tam pisze? — zacieka­

wiony M. Bone nie powstrzymał się od 
zapytania.

—  Mam zwyczaj uporządkowania 
sobie wszystkiego. Oto tablica chrono 
logiczna wypadków.

Skończył pisać i podał kartkę przy­
jacielowi,

9.15 Pociąg wychodzi z BNgraau.
9,40 Lokaj wychodzi od Ratchetta, 

pozostawiając ma nasenny środek.
Koło 10. Mac Queen opuszcza Ra - 

clietta.
Koło 10.40 Greta Ohlsen widzi R 

czytającego w łóżku.
0,10 Pociąg odchodzi z Vincovci ze 

spóźnieniem.
0,30 Pociąg wpada między zaspy 

śnieżne.
1 0,37 Ra.tchert dzwonii Posługacz
j nadchodi , ale Rachett mówi przez 
i drzwi: „Ce n‘est rien Jeme suis trompć

Knło 1.17 Mrs. Hubhaid ma wraże- 
lie że ktoś się wśliznął do jej coupć 

Dzwoni gwałtownie na posługacza.
Al Bone pokiwał głową z uznaniem: 

—To bardzo lilafwta orjentację,— 
przyznhł.

— Czy nic w tem nie wydaje się 
par.u dzrwnem?

— Nie, raczej wszystko jest bardzo 
proste. W ydaie się rzeczą jasną że 
zbrodni dokonano o 1,15. Świadczy o 
tem rozbity o tej godzinie zegar, 110  i 
opowiadanie Mrs. Huhbard. Jabym na 
wet próbował odgadnąć kto może być 
tym zbrodniarzem. Ja twierdzę, moi 
di odzy, że to ten gruby Włoch. On 
przybywa z Ameryki, z Chicago, a pa­
miętajcie. że bronią Włochów jest nóż, 
a on zadał nim kilkanaście ciosów,

— Tak rzeczywiście!
— Bezwntpienia jest to jedrnie roz­

w iązana tej, zagadki! Niezawodnie ci 
dwaj: Ratehe-tt i Wioch byli- wspólnika 
mi w napadrie na dziecko Armstron 
gów. Cassetti to przecież włoskie1 naz­
wisko! Ratchett musiał swoich wspól- 
ritsków „wywieść w oo!e“ , jak to się 
mówi.

Włoch trop.il go, dopadł i wywarł 
swą zemstę. T o takie pioste!

Poirot potrząsnął głową powątpie­
wająco.

— To nie jest takie proste, sądzęi 
mruknął.

— Co do mnie, nic mam żadnych 
wątpliwości! powtarzał z coraz więk 
szem przekonaniem M. Bone.

— A co pan powie o lokaju, z bó­
lem zębów, który przysięga, że Włoch 
nie ruszał się ze swego łóżkaa?

— Tak to jest jedyna trudność!
— Tak to przeszkoda poważna! — 

uśmiechnął się Poirot, — na n.eszczęś 
cie .dla pańskiej hipotezy, a na szczęś­
cie dla Włocha, lokaj M Ratchetia miał 
właśnie ból zębów.

— Ale to s ;ę da jakoś wyjaśnić!— 
zapewniał M. Bone.

Poirot znów zrobił gest powątpiewa
nia.

— Nie to nie jest taka prosta spra­
wa! — powiedział znowu.

ROZDZIAŁ VI 

ROZMOWA Z KSIĘŻNĄ ROSYJSKĄ

— Należałoby teraz wysłuchać, co 
też Piotr Michel ma do powiedzenia na 
temat tego guzika! — zawyrokował 
Poirot.

W ezwano więc posługacza. Spoj­
rzał, wchodząc, pytająco.

M. Bone odchrząknął
— Michę!, — zaczął, — oto guzik j 

od twojej kurtki. Znaleziono go w cou 
ne tej phni Amerykanki. Coż możesz o 
tem powiedzieć?

Posługacz automatycznie dotkną! 
rekami guzików przy kurtce.

— Nie brakuje ani jednego, Mon-! 
sieur, — wykrzyknął. — To jakaś omył 
ka.

— To dziwne!
— Ja nie mogę za to odpowiadać 

Monsieu1-

Alichel robił wrażenie człowieka zdu 
mionego, ale nie zmieszanego.

M. Bone rzekł znacząco
— W  zwrązku z okolicznościami, w 

jakich ten guzik został znaleziony, v ’> 
daje się rzeczą pewną zupełnie, że zgv 
bił go człowiek, który tak tajemniczi 
odwiedził dzisiaj przedział Mrs. Hub 
bard nocą, kiedy tak dzwoniła na Gest

— Ależ tam nie było nikogo, to  1 

ko wyobrażenie.
— Nie 1 0  nie była gra wyooraźn; 

Michel: morderca Al. Ratchetta przectu 
dzii tamtędy i zgubił ten guzik.

Piotr Alichel zrozumiał znaczert 
słów dyrektora i odrazu stal się niesęw 
koiny i podniecony.

.— Ależ to nieprawda ,MoHsieur, u 
niemożliwe! — zaczął mówić1 z pośpie 
ihem — Pan posądza mnie o tę zbrod 
nię. Almę? Ja jestem zupełr e niev.-im 
ny. Najzupetiei. Dlaczego miałbym za 
bijać pana, którego nie widziałem rug 
dy przedtem?

— Gdzie byłeś, kiedy Mrs. Hubbarc 
zadzwoniła?

— Alówiłem iuż, Mcmsietir, że w są­
siednim wozie rozmi iałem z kolegą

— Trzeba posłać po niego.
— Tak proszę, błagam o to!
Sprowadzono posługacza z sąsied

niego wagonu.
Bez wahania potwierdził słowa P ip  

ra Michela, dodając, że trzeci kolega ; 
Pukaresztansuiego wozu byt razem ; 
nimi. OmawiaF sytuację w  jakiej zna 
lazł się pociąg spowodu zasp śnież­
nych. Rozmawiali dobrych 10 minut, kii 
dy Mi :hel‘ow; wydało się że słysz) 

dzwonienie, a kiedy otworzył drzw 
prowadzące do następnego usłyszeliś­
my wszyscy sza^ne dygotanie dzwon 
ka. Alichel pobiegł jaknajprędzej.

— Więc widzi pan że ja nie jestetr 
mordercą zawołał Michel, wciąż z nie 
pokojem w głosie.
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